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Przedpłata na „Gaz Nar.‘‘ w vnosi:

w e  L w o w ie  nsi p r n w in r y i  z a  ^ r a n if i i

nitegtfjg7.ilie l  zł. 50 ct. 2 i ł .
kwartalnie 4 zł. 50 rt. fi zł. 7 zł. 50 ct.
jiółroezme !1 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennincratorowie m i e j s c o w i  składający 
r rzedp ła le  b e z p o ś r e d n i o  w administracji  (far  
Nar., (ul Karola Ludwika 3) maja pvawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni I] AltenborKu (dawniej h' U KicJitira).

Wszyscy prenumeratorowie niftgą otrzymywać ty- 
Kodnik h iinorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : iii e- 
sięc/.nie 35 ct., kwartalnie  1 zł. i l y  

D oniesienia pryw atne , j ikoto o zaręezynafli, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob y.cdi. pogr/.e- 
bach, dalpj nekrologi, opisy m-zt, i zabaw 'prywatnyelj, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o z.g b.ieh lub o znalezionych przedmiotach i id. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłata po 50 
oe.itow od wiersza.

Numer kosztuje 0 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie ?  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują we  Lwo
wie: A d m in is trac ja  G azety N arodow tj ul. Karola 
Lndwika 1. i) ; w Paryźu: Adam Ciberowski 38 rue
de \ arenne Par is  ; we Wiedniu : ITaasenstein & Voe!er 
(Otto Mass) \\ alfiscbsasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstiidte 2 — A. Oppelik tirtidergasse 12 — M Dn- 
kes \\ollz.eile G — Picballek Wollzeiie 11 i .1. l>aune- 
berg, L. Wollzeiie  19; w Hamburgu: A Steiner;  
w Frankfurcie; n. M. Haassenstejn i  fo g le r  i <ł. L  
Daubo & Corup. : w Warszawie : Reiebman a. F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne z.ajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c \  -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
—  Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce O ct
—  Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty kirespoade icyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct

Bil IłA BUDAKCYI: ul. Kopernika. 7. I. piętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4 —5 w ieczorem . R e d a k t o r :  I>r. A L E K S A N D E R  V O fiE L B ili  B A A D JIIN ISTR A C Y I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 "wieczorem bez przerw y.

Deputacya pseudoruska
we Wiedniu.

Lwów d. 16. g rudn ia .
N apróżno I)/7o m iota się na nas, 

że-m y deputar-yę w iadom ą nazw ali 
„pseudoruską", fak ta  przem aw iają  za 
nami. llahjczanim  p o w iad a , że po je
chali R n s s k i j e  i „ n a r o d o w c y *  
zaś dr. Iw an  F ranko dow odzi w K urj. 
hvoic., jeszcze ciągle w języ k u  polskim  
w y d a la n y m , że „przyw ódcy deputacyi 
m ylnego trzy m a ją  się sposobu, p rzed- 
• 'uw iająo k rzyw dy  doznane podczas 
wyborów jak o  specyalnie w ym ierzone 
na r u s k o ś ć ,  K rzyw d doznało w ogó
le w ł o ś c i  a ń s t w o  lud wiejsk* i 
i m iasteczkow y bez w zględu na n a io - 
dowość.“

A że cała h is to ry a  ostatecznie po
k ierow aną została nie jak o  sp raw a ru 
ska, ale ja k o  sp raw a p. R om ańczuka, 
i ja k  m yśm y tw ;erdzil.i, tego dow ody 
złożył w łaśnie sam p. Rom ańczuk. 
P rzedew szystk iem  n 'e  j e s t  t o  d e- 
p n t a c y a  d o  c e s a r z a ,  — deputa- 
cya w ypraw iona is to tn ie  do cesarza, 
n ie m ogłaby udaw ać się (ckoć w części) 
z w iedeńskiego dw orca w prost na ze
branie an tysem itów  dla uczczenia dr. 
Luegera, k to rego  w ybór na bu rm istrza  
cesarz odrzucił. D eputacya, w ysłana 
do cesarza , n ic  m ogła tem  bardziej 
brac udziału w zgrom adzeniu  socyali- 
stów, i to pod przew odem  Nowakow
sk iego , k tó ry  je s t  deputow anym , nie 
m ogła n a  ze! iraniu so c ja lis tó w  zabie
rać głosu, ja k  to uczyniła , n ie m o
g ła  w plątyw ać się w aw an tu ry  z po- 
licyą.

Ilonor i znano ię depu tacy i usiłow ali 
w idocznie oealić pp. ar. Oleśnicki, di. 
Korol i p. N aliirny, skoro n ie  poszli 
za p. Rom ańczuk iem na zebrań ie an
tysem itów  w restau racy i G schw andtne- 
ra  — ale poszedł p. R om ańczuk i po
ciągnął za sobą ks. O zark ,ew icza i in 
nych  księży. P. R om ańczuk ośw iad
czył w Dwojej Batkiwssc>yni&, że po
została ju ż  ty lko  osta tn ia  apelacya — 
do cesarza. I  oż samo DHo p isało o 
pożegnaniu  aep u tacy i na dw orcu lw ow 
skim w te  słow a: „Dłużej cierpieć i
m ilczeć n iepodobna, i byłoby to  nie 
do p rzeb aczen ia , w ięc tez cały lud 
z jed n e j duszy  zaw ołał: Do N ajj. Pa
n a ! On n ie ścierpi naszej k rzyw dy!"  
To w szystko  n iepraw da, p rzy n ajm n ie j 
co do p. Rom ańczuka. O rgan dr. L ue
g e ra  Dcniachrs Yollshlatt z d. 14. bm. 
donosi bow i°m  o mowie R om ańczuka 
w re stau racy i G sc liw and tnera . „Mówca, 
skreśliw szy następn ie  sm utne stosunki 
polityczne w Gancyi, zw łaszcza n ad u 
życia przy w yborach, p rzyczem  zebra
nie w ybuchało z najg łębszem  oburze
niem  z powodu kneblow ania woli lu 
du, ośw iadczył w końcu, ' s j e d y n y m  
r a t u n k i e m  w szystkich  partyrj  lu d o 
wych w A nstry i je s t  zw arcie się ich 
ścisłe, i w yrażeniem  nadziei zw ycię
stw a p a rty i ludowej , zakończył w y
w ody." Cesarza ju ż  to p. R om ańcżuk 
całkiem  pominą] — zrezygnow ał z a-

pelacyń do cesarza. Juśeić  co innego 
w ypadało m u pisać chłopom  ruskim , 
a co innego m owie n a  zeb ran iu  lne- 
gerow skiem . Taka to „p ryncyp ialna  
p o lity k a  p. R om ańczuka.

D eputacya w ypraw iona do cesarza, 
gdyLy n ią  by7 la is to tn ie , nie m ogła 
w nosić toastów  na cześć dr. Luegera, 
ja k  to , w edle Deufrches Yolhsblaft, u- 
czym ł u G scliw andtnera najp ierw  w y
brany' przew ódzca depu tacy i ks. O zar- 
kiewicz, a następn ie  dla lepszej do 
bitności ks. H libow ieki.

I zaszedł u G scliw andtnera jeszcze 
jeden , ale nie jed y n y  c h a rak te ry s ty 
czny  w ypadek. M ianowicie w m owie 
sw ojej zaznaczy ł w śród oklasków  dr. 
L ueeer, że n ie jak i p. B ellada złożył 
50 złr. na  u ła tw ien ie  Rusinom  pobytu  
a p. B ellada zaraz  d odaJ: „I 50 złr. 
także na fundusz w yborczy". Z po 
m iędzy członków  deputacyi n ik t  nie 
zap ro testo w ał p rzeć1 w tej jaw n e j j a ł 
m użnie — snąc nie była to  depu tacya 
ruska , ty lko  depu tacya żebraków .

O koliczność, iż ż a d en  z posłów  
antysem ickich  nie p rz y b y ł na dw o
rzec kolei Tółnocnej celem pow itan ia 
depu tacy i ru sk ie j, .jakkolw iek dr. Lue- 
ger z góry , ja k  św iadczy Dcufsches 
IloRisblatt, w z ią ł ją  w  sw oją opiekę, 

by ła  pew nego rodzaju  lekcew ażeniem  
gości. Ale niczem jeszcze to  lekcew a
żen ie  wobec policzków, jakie d ep u ta 
cya o trzym yw ała  u Gschwa ndtnera .

Jednym  z tak ich  policzków było 
p rzybycie n a  zebran ie członków sto 
w arzyszen ia studen tów  rum uńskich 
„Rom ania ju n ea" , w rogów  w szelkiego 
rusin izruu, k tó ry ch  przew odniczący ze
b ran ia  dr. P sen n er taksam o pow itał, 
ja k  członków depu tacy i ru sk ie j. Dalej, 
p ierw szy  mówca, dep. M sgr. Sckeicher, 
w itając Rusinów , b ił właściw ie ty lko 
na h i . B adeniego i ośw iadczył m iędzy 
in n e m i: „ lir . B adeni m ógł sobie sz tu r
mem zdobyć serca W iedeńczyków  i 
A nstry i chrześcijańsk ie j, gdyby  Wie
dniow i dał by ł b u rm istrza , jak ieg o  on i 
chcieli". (H uczne oklaski, powiew ania 
chustkam i i w ołania: Hnch Lueger!).
Ćo to  znaczy? O to : My W iedeńczycy 
i A ustryacy  chrześcijańscy  m e byle
byśm y was R usinów  n a  p róg  nasz 
w puścili, gdyby hr. B adeni był za 
tw ierd z ił w ybór dr. L uegera n a  b u r
m istrza . Obecnie używ am y was ty lko  
do d em o n s trac ji p rzeciw  Badeniem u.

Tosanio otw arcie pow iedział też w 
swojej przem ow ie dr. L u eg er: „W oju 
jem y  z byłym  nam iestn ik iem  Galioyi 
a teraźn ie jszym  m in istrem  p rezy d en 
tem  hr. Badenim. P rzeprow adzim y tę  
w ojnę z determ inacyą, i p rzyrzekam y 
wam, że także  o b iednych  chłopach 
galicy jsk ich  pam iętać  będziem y, skoro 
zw yciężym y”. I  zaraz potem  w spom 
niał dr. L u eg e r o owej ja łm u żn ie  p. 
Bellady.

W szelako n ie ty lk o  p rzez an ty sem i
tów  L uegera została depu tacya ru sk a  
pow itaną u  G schw andtnera, ale także 
przez p. Polzhofera w im ien iu  s tro n 
nictw a narodow o niem ieckiego, a więc 
p rzez  n ajzacię tszego  w roga Słow ian 
w ogóle a zw łaszcza austryaokich ,

k tó ry  na czele swego p rogram u w ypi
sa ł: „W alka ze Słow ianam i, p rzeciw  
słow ian izm ow i!u Co pow iedzą Czesi? 
Czesi ju ż  naw et m ówią p .'zez N nrM ni 
L isty  z pogardą o p. Rom ańczuku i 
jem u  podobnych. Ale w łaśnie po p rze 
mów ie p. Polzhofera, zabrał po raz 
■wtóry głos ksiądz O zarkiew icz, aby 
0“ w iadezyń; „Spodziew am  się, że. n a 
stępstw em  dzisiejszego  spotkania bę
dzie ściślejsza jeszcze łączność na polu 
czynności po litycznej."

W Dcutsches Yollshlatt chełpi się dr. 
L ueger, że to on w ystąp ien iem  sw<v 
iem  w Izb ie posłów w ym ógł na hr. 
Badenim  przy jęcie  depu tacy i rn sk iDj. 
To ju ż  iście iuegerow ska b laga. Już 
w te legram ach w zm iankow any a r ty k u ł 
Fremdenblatta dow odził przecie, że p rzy 
jęc ie  depu tacy i rusk iej było od począt
ku  na  w ypadek jej p rzybycia przez 
rząd  i cesarza postanow ione.

0  deputacyi ruskiej we Wiedniu telegra
fują: Wczoraj w niedzielę L">. Lin. pp. 0 -  
kuniewski, Rożankowski i Dawjdiak, udali 
się do hr. Badeniego, aby wyrobił im przy
jęcie u cesarza. Ten kazał sobie przedłożyć 
memorandum dla cesarza przeznaczone, któ
re kończy się następującerni p rośbam i: 1) ce 
sarz zechce wydelegować nadzwyczajnego, 
wolnego od rasowych i innych uprzedzeń 
komisarza rządowego, opatrzonego pełnomo- 
cnietwem dla zbadania i stwierdzenia przy
toczonych w memoranJum zarzutów co do 
mieszania się władz politycznych w sprawy 
wyborów; 2) zechce pe sprawdzeniu rozwią
zać Sejm i 3) rozkazać, aby przy nowych 
wyborach legalnie się te władze zachowały. 
Hr. Badeni przesłał zaraz memorandum do 
kancelaryi gabinetowej cesarza, a w ponie
działek zostanie zwrócone delegatom do pod
pisu i wręczenia monarsze o godz, 10. przed
południem. Delegaci powyżsi prosili hr. Ba
deniego, aby dopuszczono do cesarza na po
słuchanie 10 członków deputacyi, ale min. 
prezydent oświadczył, iż zezwala na 6, a 
mianowicie: wybitniejszych księży, Ozarkie- 
wicza i Tanockiego. oraz chłopów Nowa
kowskiego i Grędziałę a także Rożankow- 
skiego i Okuniewskiego z intoligencvi.

Następnie wypytjwał się Badeni co do 
treści mowy, którą delegaci wypowiedzą do 
cesarza i oświadczył, iż sam pójdzie z dele
gatami do Burgu, ale że zabrania deputa
cyi tłumnego pochodu przez miasto, ze 
względu na ruch uliczny, czegoby zresztą i 
polieya nip dozwoliła. Na zapytanie delega
tów, czy członkowie deputacyi mogą poje- 
dyńczo i grupami przejść ulicami i zgroma
dzić się na wewnętrznym placu w Burgu. 
odpowiedział, iż ani od niego, ani do poii- 
cyi to nie zależy, lecz jest rzeczą straży pa
łacowej. Okuniewski, Dawydiak i Eożan- 
kowski. udali się od hr. Badeniego do ho
telu Rabla i zdali tam sprawę z tej narady 
oczekującej tam na nich deputacyi. Po wy
słuchaniu t"go sprawozdania miano liczne 
mowy, a po spożyciu obiadu w hotelu, chło
pi pod przewodnictwem członków stowarzy
szenia „Sicz" udali sic obejrzeć miasto. Po
południu cała deputacya zebrała się na pla
cu przed ratuszem i tłumnie udała się do 
prateru, gdzie pozostała do g. 7. wieczo
rem. 0  g. 8. w restauracyi zwanej magi
stracką, odbyła się zabawa. Część deputacyi

ruskiej, z Nowjkowskim na czele, była w 
hieazielę tagże na zgromadzeniu robotniicćw 
u Schwendera. Zgromadzenie liczwło do 8000 
uczestmkćw. Referent dr. Adler żądał roz
wiązania parlamentu i oktrojowania reformy 
wyborczej według przedłożenia Taaffego 
Adler żądał także dla robotóików rolnych 
pniwa głosowania. Chłop Mekiełyta w języ
ku ruskim wygłosił krótkie przemówienie o 
współdziałaniu włościan z robotnikami, któ
rego naturalnie nikt nie zrozumiał. Po zgro
madzeniu przyszło na ulicy do starcia z po- 
ttcyą, przyczem przedsięwzięto liczne are
sztowania.

Nowe ministerstwo.
W Jądeft d. J5 g rudn ia.

Ja k  włoilom*), m a ' zostać ju ż  rychło, 
może w czasie zb liża jących  się feryj 
św iątecznych Rady państw a, now e m i
n isterstw o  w A nstryi. M in iste rstw u  te 
mu m a bym oddany zarząd  kolejam i 
państw ow ym i, a zatem  będzie to w

fuerw szej chw iii m in isterstw o  d róg  że- 
oznych, choć praw dopodobnie zm ieni 

się ono z czasem  na m in isterstw o  ko- 
munikacyęj. Prace przygotow aw cze do
biegają ju ż  do końca i naw et znanem  
je s t  nazw isko p rzyszłego  pierw szego 
m inistra kole’ austryaokich . Będzie 
nim  najpraw dopodobniej w iceszef g e 
neralnego sztabu, fe ldm arszałek-le jt- 
nan t G uttenberg . W szystko to  są rz e 
czy znane .już od dni k ilk u  publiczno
ści, bo p rasa  o n ich szeroko ro zp ra 
w iała i rząd  nie trzy m ał je  w ta je 
mnicy.

N ieznanym  je s t  ty lko sposób, w j a 
ki nowe m in isterstw o  pow stanie i to 
je s t hw estya wielce zajm ująca i rząd  
i Radę p ań stw a i w szystk ich  obyw a
teli. W szystkich słusznie zajm uje py
tanie, czyr now e m in is te rs tw o  pow oła
ne zostanie do życia n a  mocy rozpo
rządzen ia  cesarskiego, czy też  na m o
cy ustaw y, uchw alonej p rzez  Radę p ań 
stw a. Odpowiedź na  to  py tan ie powin- 
naby zaw ierać ko n sty tu cy a  państw o
wa, ale austryacka zaw iera n ies te ty  
w tym  w zględzie postanow ien ia n ie 
ja sn e  i naw et z sobą sprzeczne. Nie 
ma tam  ograniczonej liczby m ini
sterstw , a że ustaw a o w ykonyw aniu  
w ładzy rządow ej p rzy zn a je  cesarzow i 
praw o m anow ania i dym isyow anu, m i
nistrów , w ynika więc z tego, że ko ro 
nie p rzysłużą  praw o między, ty lu  m i
n istrów  podzielić w ładzę w ykonaw czą, 
m iędzy 'lu  się je j podoba. Z drugiej 
s tro n y  jed n ak  ustaw odaw stw o o pod
staw ach i zasadach u stro ju  w ładz są 
dow ych i adm in istracy jnych  należy  do 
Rady państw a — zdaw ałoby sic za
tem , że bez je j zezw olenia żadna zm ia
n a  w o tgan izm ie  w ykonaw czym  zajść 
n ie  może. K onsty tucya ted y  nie daje 
stanow czej odpow iedzi, jak im  sposo
bem  pi. G u ttenberg  dojdzie do w ładzy

P rzy p a trzm y ż  się, ja k  sobie daw niej 
radzono w podobnych okolicznościach. 
E ra  k o n sty tu cy jn a  zaczęła się w  Au 
stry i 26 lu tego  1861 W dwa m iesiące 
później D ziennik praw  państwa ogłosił

rozporządzenie, określające agendy  m i
n iste rstw a h and lu  i gospodarstw a spo
łecznego. Powołanie m in is te rs tw a  tego  
do życia nastąp iło  w postanow ieniu  
cesarskiem  z 10 k w ie tn ia  lS lil.

Tak samo rzecz się m iała z m in i
sterstw em  m arynark i. A gendy jeg o  
określiło  postanow ienie cesarskie z d. 
30 sierpni i 1862, pow ołało zaś je  do 
życia rów nież piostanowienie cesarza, 
a to z d. 20 listopada tegoż roku J ak  
sam o pow stało  na mocy rozporządze
ni a z m arca 1807 m in isterstw o  spiraw 
w ew nętrznych , k tóre wstąpńło w m iej
sce daw niejszego m in is te rs tw a stanu . 
Tu zaszła ty lko  ta  drobna różnica, że 
opublikow ane rozporządzenie piowoły- 
wało się n ie na piostanowienie cesarskie, 
ale na pismo odręczne cesarza.

W czasie ty ch  w szystk ich  zdarzeń  
nie obow iązyw ały jed n ak  jeszcze  za 
sadnicze ustaw jr g rudn iow e z r. 1867. 
A le i od czasu wejścia ich w życie 
nic się w praktyce tw orzen ia  m in i
s te rs tw  nie zm ieniło. 1 t a k : zakres 
dz ia łan ia  m in is te rs tw a obrony k ra jo 
wej określiło  postanow ienie cesarskie 
z d. 10 styczn ia 1868.

Tak samo hr. Potockiego, p ierw sze
go m ;n is tra  ro ln ictw a, m ianow ał ce
sarz d. 30 g ru d n ia  1867, poruczył m u 
zakres d z ia ła r ia  w piostanowiemu z d. 
11 sty czn ia  1868, a piubhkacyp n as tą 
p iła  w rozpiorządzem u z d. 29 s ty 
cznia 1868. Podobnie nakoniec u tw o 
rzy ł w r. 1867 cesarz m in isterstw o  
ośw iaty, i ani w tym  w ypadku, ani 
w poprzednich , an i naw et w późn iej
szych, k iedy  zakres dz ia łan ia  różnycL 
n fn is te rs tw  ścieśniano lub rozszerza
no, n ig d y  R ada państw a w tak ich  
spirawacli Lie uchw aliła żadnej u s ta 
wy. Rozum ie się sam e przez się, że 
p rak ty k a  zupełnie nie pirzesądza kw e- 
sty i, ja k  się rzeczy pow innyby w ła 
ściw ie m ieć w tej m ierze, gdyby  pirzy- 
stąpiono do stanow czej interpiret.acyi 
niejasnej w tym  punkcie konsty tucy i.

Ale gdyby  naw et defin ityw nie od 
ję to  Radzie p aństw a praw o zabieran ia 
g łosu w spraw ie s tw arzan ia  m in i
ste rstw  i ' określan ia  ich dzTafninosci, 
to  i tak  co do zam ierzonego m in is te r
stwa dróg  żelaznych R ada państw a 
koniecznie będzie m usiała pow ziąć 
u ch w ałę , t, j .  raczej w ydać ustaw ę. 
A rtyku ł 2. bowiem  ustaw y finansowej 
w yraźnie s ta n o w i, że m in istrom  au- 
stryackim  wolno kredytów , uchw alo
nych p rzez Radę p a ń s tw a , uży^wać 
ty lko  na  te  cele, na  k tó re  ich żądano 
i ty lko ten  m in is te r m a p raw a k o rzy 
stać  z n ich , k tórego  R ada państw a 
w skazała. Jeżeliby' więc pow stało pod
czas św iąt nowe jak ieś m in isterstw o , 
a b u d że t uchw alono obecny, to staćhy  
się m u sia ło , że k w o t, uchw alonych 
przez Radę państw a na cele kolejowe, 
nie m ógłby wydać ani m in ister han
dlu, bo tem u ju ż  koleje n ie będą pod
legały , an i m in is te r d róg  żelaznych, 
bo R ada państw a, choć zezw oliła na 
w ydatk i n a  k o le je , nie pozw oliła j e 
dn ak  p. G uttenbergow . czymić je , jeno  
dr. G lanzowi. Cała zatem  działalność 
państw a na  polu ko le jn ic tw a byłaby

w strzy m an ą , b o , ja k  jeszcze  raz po
w tarzam y, austryacka  ustaw a finanso
wa w yraźnie zab ran ia  rządow i tak  
zw anego rcrirc/nent w  budżecie. Bę
dzie tej trudności rząd  m usiał ■■akoś 
zaradzić.

Chcieć cały  budżet, p rzerobiony iuż 
w komisya, przestaw ić Gik, abyr kredy'- 
ty , p rzyznane m in isterstw u  handlu, ro z
dzielić eyTfruwo między' n ie i nowo 
pow stające mu isterstw o  dróg  żelaznymh 
toby  trzeb a  się podjąć m ozolnej, a 
p rzedew szystk iem  dlugi°j pracy. Rząd 
praw dopodobnie nie chwyci się tego  
środka, a pójdzie k ró tszą  i w ygodniej
szą drogą. P rzedłoży  zapew ne Radzie 
państw a ustaw ę, m ocą k tó rej ty lko  
kw oty  w ru b ry k ach  na cen tra lne , o- 
gólne w ydatki zo stan ą  rozdzielone, co 
do resz ty  zaś o trzym a now y m in is te r 
prawo asygnow ania p ien iędzy  z kasy 
m in iste rstw a handln .

Tak czy owak w ybrn ie rząd z wspo
m nianej trudności, w każdym  razie  bę
dzie m usiał wezwać pom ocy ltad y  p ań 
stw a, k tó ra  chociaż nie bezpośreó rio , 
a ty lko  d ro g ą  uboczną, ale zaw sze w 
spraw ie k reow ania now ego m in is te r
stw a głos zabrać będzie m usiała.

l H i  warszawskiei.
(Dem oLcya szp ita lu  Dzieciątka Jczue. B rak u- 
czeiwoś?L Sprawki liiakarowskie. NaJuż.yeie Jje- 

ja te l i )

Z listów  w arszaw skiego korespon
d en ta  Dsiennika Poznańskiego w yjm u
jem y' w iązankę w iadom ości:

W iadomo ju ż  z gazet w arszaw skich, 
że szp ita l D zieciątka Jezus m a by'ć 
zburzonym . Na ogrom nem  te ry to ry u m  
szpitalnem , m ającem  praw ie 6 m orgów  
g ru n tu , m a stanąć now a dzieln ica m ia
sta, a na fo lw arku w. B rzyskim , z a 
branym  w 1864 księżom  M isyonarzom , 
nowy, postępowy' szpital. G run ta  za 
b iera  kom pania francuska, k tó rej p rzed 
staw icielem , a raczej ajentem , je s t  nie-’ 
ja k i Dswars, tw órca chodników  b e to 
now ych w P etersb u rg u  i W arszawie. 
M iasto dostaje od kom panii 1,475.000 
rnbL  i p eniądze te  zostaw ia do rozpo
rząd zen ia  rady  D obroczynności pub licz
nej, aby sobie za nie zbudow ała nowy 
szp ital. D nia G. p aźd ziern ik a  kom panii 
jeszcze n ie było, chociaż dn ia  13. m ia
ła ona ju z  w nieść pierw sze zaliczenie, 
przed tem  zaś jeszcze  podpisać kontrakt-. 
D evars p ien iądze znalazł i podobno 
złożył, ale s trony  d rug iej, do p raw n e
go działan ia  z m iastem  uzdolnionej, 
w przeszłym  ty g o d n iu  jeszcze  nie b y 
ło. P rzypuszczając, że się wreszcie 
znajdzie, spraw ę trze b a  będzie uw a
żać za rozw iązaną po m yśli H nrki, 
k tó ry  w łaśnie żarliw ie ową n ie is tn ie 
jącą  kom panią popierał i w yrobił je j 
w m in isterstw ie  spraw  w ew nętrznych  
tak  w ielkie uznanie, że, g d y  za now e
go jen era ł g u b ern a to ra  z iaw ił się p ro 

je k t  usunięcia  kom panii, ju ż  je j w zru 
szyć nie było podobna.

W początku  wiosny br. nadesła ł lir.

TAK IJYŁO
Powieść

R. 8ndermanna.
CZĘ.hĆ DRUGA

(Ciąg (1 l s z y )

On po tarł rĄ rą czoło, wst.ał i za to 
czy'! się znów  o ścianę.

— Chodź, chodź, — prosiła, w c ią
gając  fu tro  na  siebie.

— Idę, — odpow iedział i posłusz
nie w yszedł za pi* w ogród.

P rzed  bram ą za trzym ał się.
— Czy chcesz może jec liae  ju ż  do 

dom u ? — spy tała  przestraszona.
— Tak je s t, chcę ju ż  jech ać  do do

mu, — odpow iedział.
Ryło coś jedno tonnego . au to m aty 

cznego w jeg o  sposobie m ów ienia, co 
j a  trw ożyło, d lategn n ie n alega ła  na 
niego, by  został.

— Ach cudow na była dziś c h w ila !
— szepnęła tylko, p rzy tu la jąc  jeg o  rę 
kę do swej tw arzy.

* —  Tak, była cudow na — odpow ie
dział, odw rócił się i chw iejnym  k ro 
kiem  zn ik ł w ciemności...

P rzed  s ta jn .am i jeszczp  raz u s ły 
szała jeg o  głos. Potem  zadiW onhy 
dzw onki, a potem  ucichło.

Gdy s ta ra  M inna o tw iera ła  swej 
p ni, zobaczyła parę w zachw ycie j a 
śniejących oczu i na  pół odchylone u- 
s',a, uśm iech aj ąee się w błogiem  upo
ję  nin.

— No, chw ała Bogn ! — zaw ołała,
— te raz  ju ż  znow u w szystko  w po
rządku .

Felicya niem o przem knęła koło niej 
i zam knęła się w swoim pokoju.

O św iątecznym  pakiecie nie pam ię- 
i ano ju ż  owego w ieczora.

X.

H elenka n ie  w yk ończyła jeszcze 
w szystk ich  sw oich robó tek , lubo w igi 
lia  by ła ju ż  tuż  za drzw iam i.

D la m atk i p rzygotow ała ok ładkę do 
książk i dc nabożeństw a, z m alow anym i 
w łasnoręcznie em blem atam i; dla bal k i 
wyrszy ła dyw anik  pod stół, a d la EUi 
ko łn ierzyk  z g iup iu row ycli koronek. 
W szystko to  leżało gotow e w n a jw y ż
szej szufladzie, tam . gdzie przechow y
w ała zw ykle swe ta je m n ic e ; — teraz 
zaś nocam i pracow ała n a  3 teczką ą a  
listy , k tó ra  obok innych  fachów  i no 
tatn ików , m iał m ieścić w sobie i ram 
kę na fotografie. R am ka ta  m iała być 
ozdobioną m alow idłem , p rzed staw ia ją- 
ceia kotw icę, okoloną wrzosem  i p ie r
w iosnkam i; w zla tu jące po obu s tro 
nach aniołki, m iały  tę  k o tw iię  w ydo
byw ać na sosnow ych g irlandach, z 

głębiny.
N ikt n ie w iedział o tem  dzieje, 

n ik t też  nie dom yślał się łez, k tóre 
nocną porą sp ływ ały  na  nią.

Teczkę tę  n a  lis ty  m iał o trzym ać 
Gustaw  jak o  anonim , a ru n k a  była 
p rzeznaczoną na  fo tografię Eelicyi 
K letringk .

H elena n ie zdaw ała sobie spraw y 
z p iek ielnej złośliw ości tego  pom ysłu, 
ona w iedzia ła  tylko to je d n o : że G u
staw  kocha Felicyę... że pow inien  m ieć 
nadziej ę.

Ona sam a zaś chcia ła  m ilcząc zi e- 
zygnowaó, m oże p rzejść  znowu n a  k a
to licyzm  i w stąp ić  do k lasz to ru , może 
jak o  dozorczyni chorych, ra b aw ić  się 
jak ie j zakaźnej choroby  i um rzeć. Na 
Jaw ie  zn a jd u je  się s ta ły  szp ita l m oro
wy, w Nowym Ó tlan ie grasow ała żó ł

ta  febra, a w  Indyach w schodnich n i
gdy nie w ygasała cholera. Sposobności 
do obran ia sobie rodzaju  śm ierci zna j
dzie dość.

Myśli o dozorow aniu  chorych nie 
m ogła zachow ać dla siebie i nieszczę- 
ciem m acocha ją  w niej u tw ierdzała . 
Zaczęła odtąd nosić czarną suknię, 
b 'a łe  w ykładane k o łn ierzyk i i m ar- 
k ie tk i n a  w zór ang ielsk ich  i p o ta je 
m nie żegnała  siebie ii F ilę  krzyżem  
św iętym .

Babka-, k tó ra  te  objaw y śledziła  z 
niepokojeni, a zau fan ia  dziecka odzy
skać n ie  m ogła, posk arży ła  się pewnej 
n iedzieli w zak ry sty i przed pastorem  
B renekenberg iem  ze sw ych kłopotów .

S ta ry  okazał się rozsądnym  czło
w iekiem . Pogłaskaw szy się z uśm ie
chem  po tiu s ty m  podbródku, odezwał 
się tem i słow y:

— Nie róbcie sobje n ic  z tego, ła 
skaw a pani. Je s t to  tak  zw any czas 
przejściow y u m łodych panienek... 
U j'ednych w cześniej, u  d rug ich  pó
źniej, pobożność zw ykła p rzyb ierać  
ogrom ne rozm iary ... Nie m a  jed n ej, 
k tó raby  wćwc zas n ie nosiła  się z za
m iarem  w stąp ien ia  do klasztoru ... 
W tem  j a  n ic poradzie nie umiem... 
Należy ty lko  cierp liw ie jp rzeczek ać  to 
przejście... Có się zaś tyczy  żegnania... 
Boże drogi... w szak oni. w łaściw ie je s t  
katoliczką... i to  za trac i niebawem , 
gdy  p rzy jdz ie  stosow na pora. Tylko 
bądźcie cierpliw i i nie sprzeciw iajcie 
się je j  w niczem .

S ta ru szk a  uspokoiła się, ale Helena 
m e u staw ała  w sw ych ^dziwactwach, 
m iała podkrążone oczy f patrzy ła  w 
księżyc.

Łacno m ożna ją  było jy z iąć  cho- 
rą, gdyby w łaśn ie postać je j w osta
tn ich  czasach n ie u leg ła była k o rzy 
stnej zm ianie. Ciemne pczy n. brały 
blasku, karm inow e u sta  tchnęły wi>>- 
śn ianą św ieżością, u rosła  jak  topola

i znacznie nabrała  tu s z y ; chudość je i 
ram ion zn ik ła , a tem  sam em  rn c 1 y 
je j n ab ra ły  w ytw orności. Tw arzyczka 
je j  ty lko często p rzy b ie ra ła  posępny 
w yraz i cień sm utku  około u s t w y
stępow ał z każdym  d r  iem w yraźniej.

Co traw iło  j ą  niem al bardziej od 
żalu nad  zdradzoną m iłością, to był 
na pół do jrza ły  plan, p rzed  w ykona
niem  k tó rego  truchla ła , bo n ie czuła 
się dość na siłach.

Chciała uciec. Bez pozw olenia, bez 
pożegnania, ucific... do opiekuna... na 
służbę... w szystko  jed n o  gdzie... byle 
ty lko  precz z tego  pow ietrza, k tórem  
on o d d y c h a ł!

Myśl ta  n u rto w a ła  w niej ju ż  od 
daw na. Z początku  baw iła się n ią  ja k  
zabaw ką, k tórą m ężna cisnąć w kąt, 
ażeby p rzy  sposobnej chw ili znow u ją  
s tam tąd  w ydobyć. Znajdow ała w tem  
słodką zem stę za w szystk ie  krzyw dy, 
k tó re  od niego doznała. Później, g dy  
żaden prom yk nadzie i ju ż  się nie 
chciał ukazać, g dy  do całego sm utku 
p rzy łączy ło  się i owe piekące uczucie, 
k tó reg o  po im ieniu  nazw ać nie um ia
ła, a k tó re  zaw sze się zjaw iało, gdy 
obraz pan i Felicj i zam ajaczył p rze i 
je j  oczyma, w tedy  zabaw ka przem ie
niała  się w poważ* ą grę.

W owej strasznej godzinie na wy
spie druhów  uczu ła  w sobie po raz 
p ierw szy  praw dziw ą odw agę w ykona
n ia  śm iałego zam iaru .. F  źniej en er
g ia  ta  znow u zn ik ła , robiąc m iejsce 
dręczącem u znieczulen iu ... Odtąd s to 
pniow ała się i opadała, stosow nie do 
chwili, staw ała się szyderskipm  u czu 
ciem tryum fu , to  znow u zam erała  w 
bezsilnem  niedow ierzaniu  we w łasne 
siły 'D opiero około św ią t Bożego N aio- 
dzenŁ . n iszcząca ta  wałku przycich ła 
w je j duszy. Bo zna lazła  się przyozy- 
»a  zw łoki.

Spokój św iąteczny  n ie  pow inien

zostać zakłóconj m W inną to  była te 
m u d o m o w i, k tó ry  w szystko  w sobie 
m ieścił, co kochała na  ziem i. D latego 
też  p iln ie p lanow ała nad sw ym i po 
darkam i, k tó re  w każdym  ściegu k ry 
ły  w sobie ta jem ne pożegnanie, p rze 
baczenie i prośbę o przebaczenie.

I w śród tej p racy  zw olna ro zp ły 
w ała się i je j gorycz. A im  bardziej 
zbliżał się czas św iąteczny, tem  b a r
dziej zan ika ła  w  niej chęć ucieczki i 
oburzenie.

Na dzień przed w igilią m alow idło 
na ram ce teczki m ogła uw ażać za 
sk o ń czo n e ; o sta tn i aniołek w yj adł 
nieco za blado w p raw d zie , natomiast, 
g irlan d y  udały  się znakom icie. Pozo
sta ły  jeszcze  ty lko  dw ie trudności do 
pokonan ia: w y ąć n iespostrzeżenie z
album u fotografię pan i F elic ja  i od 
dać paczkę na pocztę. Nie m ogła p rz e 
nieść n a  sobie, by  zw ierzyć się k tó 
rem u ze służący ch.

Im  ła tw iej udało  się je j zw alczyć 
p ierw szą tru  ’nośó, tem  mLiej w yko
n a ln ą  okazała się druga. Oddać p a 
czkę na  poczcie w W e n g e rn , było  
m sbezpiecznem  przedsięw zięciem , — 
jak że  ia tw o  m ogl Gustaw dow iedzieć 
się od e k sp e d y to ra , k to  był je j na
daw cą! T eraz jed n ak  p rzy  północnym  
w ichrze i śnieżnej zaw ierusze, odw a- 
ży'ć się na  dw um ilow y m arsz do Miin- 
sterbeiga,, było  naw et dle tak  p rzed 
siębiorczego d u ch a , ja k  H eleny, za 
w iele. Tylko jak aś  sposobność, z k tó- 
re jb j ' m ożna okolicznościow o sk o rzy 
stać, m ogła przynieść je j pomoc.

Zw olna zaczyTnało się w n iej poru 
szać i sum ienie. T'mysł je j m ięk ł co
raz bardziej, im  b liższym i by ły  św ię
ta. R ozm aite n ad z ie je  p rz e p ra iia ły  je j 
duszę, ow ładnęła n ią  n iepoham ow ana 
tęsk n o ta  za m iłością i przebaczeniem  
A nie było to  je j  zw yczajem , p ro fa
now ać św ięte godziny czynem  b rzy d 
kiej zem sty.

U pragniona sposobność, na  d rug i 
dzień  przedpołudniem , została  je j, ja k  
to  mówią, w prost podana n a  ta lerzu .

Babka, k tó ia  u rządza ła  stoły' dla 
czeladzi, zauw ażyła, iż za m ało ma o- 
rzechów  i pierniczków'. L iczba fa rtu sz 
ków i w ełn ianych  pończoch okazała 
się rów nież zb y t skąpo w ym ierzoną.

— T iudno  dziś w lak ą  zaw ieję i 
psa w ypędzić n a  ulicę, — odezw ała 
się zakłopotana, — ale gdyby  się k toś 
laki znalazł, k tó ry b y  zeeliniał pojechać 
do H ofm ana do M iinsterberga po te 
sprawnm ki, ten  zaskarbiłby' sobie łaskę  
Pana Jezu sa  na w ieki.

Z siln ie b ijąeem  sercem  ofiarow ała 
się H ela przedsięw zięcia tej podróży'.

Mój aniołek  zaw sze j^ s t  gotów , 
gdzie idzie  o czyjeś debro, — rzek ła  
babka, g łaszcząc ją  po twrnrzy, k tó ra  
pod ciężarem  niezasłużonej poelnrały  
paliła się ze wsty'du. Ale je że li weź
m iesz k ry te  sanie, sądzę, że się n ie 
przeziębisz.

Była to  w yraźna w skazów ka losu. 
Tak miało być. T ak m usiało być. H ele
na zb liży ła  się do. album u, w k tó rem  
naj nowsza fo tografia F elicy i znalazła  
swe m iejsce tej je s ie n i — śm iałj m  ru 
chem w yciągnęłą ją  i sk ry ła  do k ie 
szeni.

Poczem  w yruszy ła  w drogę.
K urzaw a śn ieżna była tak  gęsta , 

że okna k a re ty  zdaw ały się być zasło
niętemu p rzez białe chusty . D robne i- 
g ie łk i m rozu  uderzały  tak  ciężko o 
szyby, ja k  gdyby  k toś ogrom nem i ło-

flatam i ro zrzu ca ł b iały  p iasek  w  oko-
o. Ze złow rogiem  wyciem huczał w i

cher w szczelinach okien, k tó rych  ra 
my w krótce n ap e łn iły  się jak b y  p u 
drem.

(0. Ł o )
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Szuw ałow  m ag istra to w i w arszaw sk ie
mu a*ta sp raw y  o konoesyę, z zalece- 
a iem  tak iego  rozw iązania, p rzy  któ- 
rem  m iasto  w ziąć na siobi* m iało i 
ro zsp rzed an ie  grun tów  i zyski na ta 
k iej ro zsp rzeJaży  po nad  ową sum ą 
kosztów  now ego szp itala . Gdy ju ż  sp ra 
w a ta k  stanęła, ze koncesyę m ożna 
było  uw ażać za zagrożoną. D evars w j-  
je d n a ł sobie audyencyę u lir. Szu w a
łow a i na niej poodsłan iał tak ie  fak ta 
dokonane i w  sferach  tak  w ysokich, 
że je n e ra ł-g u b e rra to r , nie chcąc w y
w oływ ać now ej Panam y, pow rócił na 
d rogę u to row aną przez H urkę i zanie 
chał p ro iek tti ko rzystnego  dla m iasta. 
P rzy uczciw ości korzyść by łaby  n ieza
w odną. D la ustanow ien ia  szacunku 
1,475.000 policzono łokieć g ru n tu  po 8 
rub li, g dy  tym czasem  fro n ty  od ulicy 
M arsza1 kowskiej w arte  są po 25 rub li, 
a od św. K rzyskiej i p lacu W areckie
go po 12 Ilu rk o  popiera jąc p ro jek t 
w yniesienia nowej dzieln icy  przez 
kom panię francuską, m ógł ulegać ro z 
m aitym  względom , m ógł naw et dozna
wać zadow olenia z tej nowej jak b y  
,.alliance franco -russeu; ale m u prze- 
dew szystk iem  chodziło  o zburzenie 
szp itala , jak o  g n iazd a  tradycy i p o l
skiej. W odezw ie do m in is tra  w roku 
1894 w yraźnie to  pow iedział, p rzy  ta  
czając na poparcie swej t e z y : urok 
postaci księdza B audouina dla ludu 
w arszaw skiego, rolę, ja k ą  szp ita l ode
g ra ł w  roku  1831, rew olucyjne w nim  
know ania w roku 186-3, a co gorsza, 
leozenie i u k ryw an ie  pow stańców . Na
w et w m urach  polskość ścigać p o trze 
ba — naucza katech izm  rząd u  rosy j
sk iego  stosow any p rzez H urkę.

M akarow a ju ż  niem a na kolei w ie 
deńskiej, ale zaszezy tern jeszcze d la  
n iego je s t  to, że po w szystk ich  ło- 
trow stw ach, k tó rych  się dopuścił, nie 
jem u  dano dym isyę, ale on o dym isyę 
poprosił. S ta ło  się to dzięk i plecom, 
jak ie  zna lazł w dyrek to rze  rządow ym  
RydzewsKim, k tó ry  n ie m ogąc ju ż  o- 
calić sam ego M akarowa, w pad ł n a  o- 
ry g in a ln y  pom ysł ocalenia jeg o  hono
ru . Gdy łapów ki b rane przez k o n tro 
lera z cyn iczną jaw nością , sk ładane 
bądź u  dw óch jfago p rzy jació łek  w 
W arszaw ie, bądź osobiście, s ta ły  się 
ju ż  tak  g łośnem i, że o n ich  w iedzie '- 
r s w e t  w ożn. u rzęd n ik  w ydziału  kon- 
t .o ii  II. p. W inaw er, w yzyw ającą, g ru - 
b iańską postaw ą M akarow a zagrzany , 
pozbierał dow ody i w  podaniu  do r a 
d y  zarządzającej odsłonił opryszka. 
Rada n akazała  śledztw o i kom isyą 
w łaściw ą z łoży ła  z osób w poprzednim  
ju ż  liście w ym ienionych.

O statecznie spraw ki m akarow cw skio 
w yszły  na  jaw . N iegodziw iec urządzał 
form a' ne licy ta ry e  na  u rzędy , tak  np. 
za posadę zaw iadow cy w Pniew ie 
podbił cenę do 1000 rublu  B rat p ie 
n iądze i odw ażał się naw et kw itow ać; 
b ra ł od ra zu  i w y łudza ł częściowo, 
ja k  się udało. T aką m etodą od n ie ja 
kiego M roczkowskiego u rzęd n ik a  k o 
lei, za w yrobienie m u w yższej posady 
w ekspedycyi w arszaw skiej, w ybrał 
różnem i czasy p rzeszło  600 rubli. 
M roczkowski, g dy  go ju ż  aw ans m i
nął, upom niał się o p ien ią d z e : M aka
rów  zrob ił m u p ierw szą burdę, druga, 
dn ia  9. bm. na  peronie kolejow ym , 
w y d arzy ła  s;ę ju ż  w tedy , kiedy M rocz
kow ski złożył b y ł zeznanie w kom isyi 
śledczej. D ow iedziaw szy się o tern M a
karów  zelży ł sw ego p acy en ta  w spo
sób ju ż  w p rzeszłym  liście opisany. 
A w antura ta  zaszkodziła kontro lorow i 
ju ż  osta teczn ie : u trac ił k red y t u R y
dzew sk iego , k tó ry  gorzk ie p ro teg o 
w anem u swem u czyn ił wym ówki, a 
n ie w idząc możności u trzy m an ia  go 
n a  kolei po zajściu, k tó reg o  św iadka
mi byli p racu jący  na  dw orcu m ularze 
—- kaza ł mu się podać do dym isy '

I  pom ocnik R ydzew skiego d je ja te l 
D aragan, innego ju ż  nie w idzia ł w yj
ścia. P rzed tem  sam M akarów p ró b o 
w ał zm iękczyć M roczkow skiego, k tó 
rego zeznan ie  najsrożej go obciążało. 
S krzyw dzony  sk łan ia ł się ju ż  do od 
w ołania, ale pod w arunkiem  w ysta
w ien ia  w eksli na  w yłudzone p ien ią 
d ze ; M akarów poddać się w arunkow i 
tem u n ie chciał i zgoda się rozchw ia
ła. Gdy ju ż  żadnego n ie  wi lział r a 
tu n k u , usłuchał R ydzew skiego i Da- 
rag an a  i w niósł do rad y  zarządzającej 
podanie, że g dy  sam  widzi, iż w sku
tek  osta tn iego  zajścia i opinii, jak ą  
o n im  pow ziął dy rek to r, dłużej na  k o 
lei służyć m e może, up rasza  p rze to  o 
— 28-dniow y urlop, a potem  o dym i
sy ę ; chciał jeszcze  złapać jed n o m ie 
sięczną pensyę. Dano m u urlop , ale 
ty lk o  na  dn i 14, a po urlop ie dym i- 
s y ę ; ju ż  j ą  te raz  n iegodziw iec ma. 
R ada zarządzająca , n ieste ty , p o p rze 
s ta ła  na tak iem  za ła tw ien iu  spraw y 
przez R ydzew skiego, ja k  gdyby  wy
czerpan ie  zupełne śledztw a i w yda le
nie w sku tek  w ykrycia  czynów  dla ko 
lei szkodliw ych i n iem oralnych  nie 
było  w skazanem  przez w łasny  in teres, 
godność i w reszcie uczucie m oralne, 
k tó rego  przec.eż zupełn ie  z życia  w y
pędzać niepodobna.

Organizacya handlowa
galicyjsk Lej produkcy i naftowej*

Lwów d. 16. g ru d n ia  
Pod p rzew odnictw em  p. A u g u s ta  

G orayskiegó, ja k o  p rezesa  galicy jsk ie
go tow arzystw a naftow ego, obraduje 
od w czoraj w h o te lu  G eorgea bardzo 
liczn y  z jazd  g a licy jsk ich  producentów  
naftow ych nad  u tw orzen iem  zw iązku 
obronnego przeciw ko konkurencyi am e
ry k ań sk ie j, ro sy jsk ie j i rum uńskiej 
nafty .

Z aproszen ie  na  zjazd  podp isali pp. 
G orayski i Szczepanow ski' O rganiza- 
cyę zw iązku  kartelow ego, k tó ry  m f 
objąć w szy stk ie  galicy jsk ie  kopaln ie  
p afty , p rzy g o to w ał kom ite t, z łożony z

pp. G orayskiego, Szczeparucwskiego, 
M ac-Garveya, Zillicha, Z eitlebeua, R o
dzińskiego, Schreyera, Sroczyńskiego, 
F ibicha, B iechonskiego, P ien iążka, Per- 
k insa , Ś órglera, W iśniew skiego, Scotta, 
K riesera, T rzecieskiego, d ra  O lszew 
skiego, d ra  Fedorow icza i S tan isław a 
M atkow skiego. O rganizacya m a po le
gać na tej zasadzie, iż producenci zo
bow iązu ją  się nie sp rzedaw ać nikom u 
ii nem u swojej ropy surow ej ja k  ty lko  
zw iązkow i, gdy  n a to m iast zw iązek 
zobow iązuje się zakupyw ać całą pro- 
dukoyę dysponując odpow iednią sp rze 
dażą całej tej m asy produk tu . W tym  
celu m ają być ustanow ione dw ie jan e- 
ra lne ag en tu ry  handlow e: we W iedniu 
i we Lwowie, pod k ierunkiem  mężów 
zaufania w ybranych  z g ro n a  k a rte 
lowców

Z zasady n ie je s te śm y  zw olenn ika
mi żadnych karte lów , k tó re  nie m ogą 
być i nie są niczem  innem , ja k  ty lko  
zmową producentów , m ającą na celu 
ich  zysk. Z w yczajnie płacą k o sz ta  
każdego karte lu  p roducen tów  kon
sum enci, czyli innem i słow am i m ó
wiąc, za pomocą k arte lu  opodatkow ują 
karte low cy całą ma=ę konsum ującej 
ich p ro d u k t ludności dla swojej ko
rzyści p ien iężnej.

N a tu raln ie , że pom imo całej sym - 
p a ty i dla kra jow ego p rzem ysłu  n a fto 
wego n ie m oglibyśm y zachw ycać się 
karte lem , k tó ry b y  zm ierzał do p o d n ie
sienia cen nafty  na to  ty lko, ażeby 
pp. w łaściciele kopalń  w yższe z n ich 
m ogli c iągnąć zyski.

Co do galicy jsk iego  p rzem ysłu  n a 
ftow ego zachodzą specyalne stosunki, 
u spraw ied liw iające do pew nego s to 
pn ia  po trzebę ochronnej o rganizacyi 
sp rzedaży  tu te jszeg o  p roduk tu .

M ianowicie —  chodzi tu  nie o pod
n iesien ie  cen n afty  dla konsum entów , 
g dyż ta  reg u lu je  się k o n ju n k tu ram i 
św ia+owemi, p rzez w zajem ne oddzia ły 
wanie trzech  głów nych ognisk pro- 
dukcy i: A m eryki, K aukazu i Galicyi, 
lecz jed y n ie  o obronę p rzem ysłu  g a
licy jsk iego  w obec n ie rze te ln e j konk i- 
rency i w ielkich k ap ita lis ty czn y ch  de- 
s ty la rn i w ęg iersk ich , p rzez rząd  ma- 
d yarsk i bezw ględn ie faw oryzow anych, 
k tó re  nie zn iżając ceny nafty  w dro
biazgow ej sp ized aży  (dla konsum en
tów) p rzy g n ęb ’ają  ty lk o  galioy jską 
p rodukcyę różnem i sz tuczkam i. Z te-* 
go stanow iska p o trzeb a  uznać k a rte l 
g a licy jsk ich  producentów  naftow ych  
za upraw ied liw iony .

Poniedziałkowe zebranie zagaił p. Go
rayski, zaznaczając, że kartel ma na celu 
pomoc w zbycie produktów dla małych produ
centów, i źe jest, on jedynym sposobem za
bezpieczenia przyszłości przemysłu naftowego 
w kraju. Ponieważ produkcja krajowa prze
wyższa już znacznie potrzeby monarchii 
austryacko-wegierskiej, zadaniem kartelu jest 
unormowanie ceny zbytu surowców za 
granicą.

Adwokat dr. Tadeusz Szydłowski odczy
tał kontrakt syndykatu, któreiro głównym 
punktem jest zrzeczenie eię przez producen
tów prawa sprzedaży surowców, na rzecz 
syndykatu. Osnową kontraktu przyjęto w ca
łości prawie jednogłośnie i podpisano w obe
cności notaryusza pana Aleksandra Jasiń
skiego.

Syndykat rozpoeznie funkeynnować z 
dniem 1. lutego r. p.

W skład „komitetu dla sprzedaż) ropy“ , 
w ktorego ręku spoczywać bidzie organiza
cya handlu surowca w Galicyi, wchodzą 
p p .: August Gorayski, Stanisław Szczepa- 
nowski, Anglo-austryaeki Bank we Wiedniu, 
Spółka naftowa polska (Stanisław Matkow
ski), Galicyjsko-karpackie Towarzystwo na
ftowe przedtem Bergheim et Mac Garrey, 
Hanowersko-galicyjskie g yarectwo naftowe 
w Krośnie, Mac Intosh et Perkins, Wanko- 
wa-Breiikow-Limited, Ludwik Kriser, W. 
Stawiarski et W. Pieniążek, W. Wolski i 
K. Odrzy eolski, Erazm Fibich, Wojciech 
Biechoński, Lejsor i Mojżesz Gartenberg, 
Tadeusz Sroczyński, Józef Wiktor, Adam 
Trzecie,ski, Jan Zeitleben, Boi. Lodziński i 
Leonard Wiśniewski.

Wyzyskiwacz emigrantów.
C zvtam v w d z ien n ik u  Caffam , w y 

chodzącym  w G e n n i: T u te jszy  u rz ęd 
nik policy i kom andor S angiorgio  w Ge
nui dokonał dzieła, za k tó re  pow inni 
m u być w dzięczni w szyscy dobrze 
m yślący ludzie.

Ju ż  od dłuższego czasu zn a jd u jąc  
się w naszem  m ieśsie. m iał sposobnosó 
p rzekonać się, że is tn ie ją  ludzie, k tó 
rzy  w im ię filan tropii s ta ra ją  się p rzy jść  
z u lg ą  wychodźcom , ochran iając ich 
przed  chciw ością s tada d rap ieżnych  
ptaków , czy i' złych ludzi, k tó rzy  w 
em ig ran tach  nie w idzą n ic więcej, 
,ak ty lko pastw ę dla siebie i w yzy
sku ją  ich w n a ju ie leg a ln ie jszy  i bez
litosny  sposób.

K om andor Sang iorg io  na władną 
ręk ę  p rzedsięw zią ł en erg iczne śledz
tw o, nag rom adził da ty  i w skazów ki, 
obserw ow ał p iln ie  w ielką liczbę ludzi, 
k tó rzy  po śred n io  lub bezpośrednio  żyli 
ze spekulacyi na  n iekorzyść em ig ran 
tów  i dzięk i tej m ozolnej pracy, by ł w 
m ożności odkryć i o stateczn ie w czę
ści uwolnić G enuę od tego, co stano 
w iło je j  p lagę i w sty d  p rzynosiło  m ia
stu. Tym czasem  nie p rzestaw a ły  p rzy 
byw ać nowe fakta, w ykazujące asno. 
p rzez jak ie  o szustw a i w yzysk iw ania 
m usieli p rzechodzić b iedni w ychodźcyj 
zanim  ich  puszczono na s ta tek  paro 
wy, m ający ich zaw ieść do now ej oj
czyzny na n iepew ne losy.

W ładza p rzy aresz to w ały  w czoraj 
znow u pew ne indyw iduum , k tó re  do 
puściło  się o szustw a na niekorzyść 
w ychodźców  do B razylii. Indyw iduum  
to nazyw a się B azyli S idelnik , la t  20, 
słuchacz w ydziału  p raw nego ze Lw ow a 
(Galioya) m ieszkający  w Udine, gdzie 
prow adzi subagencyę w ychodźtw a j a 
ko w spólnik S ilw ia Nodari.

A resztow ano go z następujących*

ow odów : W czoraj (10 bm.) na sta t-
ach „Att,iviŁaa i „A rtois" w yjechało 

z naszego p o rtu  1800 wychodźców, 
w szyscy austro -w ęg ierscy  poddani, p ro 
sto  do B razylii, na ca 'k o w ity  koszt 
rządu , za pośrednictw em  tow arzystw u  
„L igure  B rasiliana.* W czasie rew izyi 
w ychodźców , k tó rzy  w siadali n a  s ta  
tek  „ A ttiv ita “, p rzedstaw ili się wioe- 
inspektorow i L onghitano, należącem u 
do kom isyi rew izyjnej, w ychodźcy Cy
ry l H naton  z synem , Bazyli Z ubyk i 
Je rzy  Szum lański, k tó rzy  w nieśli sk ar
gę n a  Bazylego.- S ide ln ika  o oszustw o.

S ideln ik  grożąc, że ich nie dopuści 
do w yjazdu  w raz z rodzinam i do B ra
zylii, w y łudził od n ich  w Udine sum ę 
355 zł., od ( lvryla H natona i syna jeg o  
74 zł., od Zubyka B azylego 142 zł. 
50 et,, od S zum lańskiego 844 zł. 74 et.; 
razem  lirów  w łoskich 126IF04. o.

B iedni pokrzyw dzen i n ie pow inni 
byli w ydać an i centym a, poniew aż w e
d ług  k o n trak tu  cała ich  podróż i u trz y 
m anie m iały  być p izez  rząd  opłacane.

O szukaństw a owego S ide ln ika  nie 
ogran iczały  się na  tych , k tóryoh  w y
m ieniam y, je s t  bow iem  udow odnionera, 
że og rab ił on w ielką  częśó z 1800 w y
chodźców  . że z a ro i ił n a  tern m niej 
w ięcej około 20.000 lirów  włoskich..

Gdyby’ czasu było starczyło , W a
dze portow e, b y łyby  odkry ły  więcej 
jeszcze nadużyć, k tó re  dzieją się w 
Udine, w G enui i na prow incyi, cał
kiem otw arcie w  dzi«ń biały.

Ze w zg lędu  n a  bezpieczeństw o pu
bliczne, w im ien iu  w ładzy  zam knięto  
w G enui pew ną oberżę, gdzie obdzie
rano  bezlitośn ie  L iednych wychodźców.

KRONIKA.
Lwów d. 16 grudnia.

*
Obiad u ks. kardynała Sembra łowi

cza na 66 nakryć odbył się wczoraj. Menu 
drukowane było z lewej strony po rusku, a 
z prawej po francusku.

Zapiski osobiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Mniszek Tchórznicki po
wrócił z naukowej podróży i objął urzędo
wanie.

O. R. Makarewicz dyrektor Towarzystwa 
wz. pom. oficya'istow pry w. po powrocie z 
Wiednia, dokąd jeździł w oprawie ogólnego 
instytutu dla pryw urzędników — zanie
mógł i przeszło 2 tygodnie chory leży.

P. Wiceprezydent Pyrekcyi skarbu, dr. 
Korytowski, wyjechał ze Lwowa na dwa ty
godnie.

Repre^entacya Towarzystwa Kółek 
rolniczyeh, składająca się z prezesa p. Bole
sława Augustynowicza, wiceprezesów ks. tan 
Turkiewicza i dr. Tad. Skałkowskiego, se
kretarza dr. Bron. Dulęby, członka zarządu 
dr. J, Steczkowskiego i kierownika biura 
zarządu p. Ludwika Zielonki, przedstawiła 
się onęgdaj p. marszałkowi krajowemu, skła
dając mu życzenia z okazji objęcia eteru 
spraw krajowych. Prezes towarzystwa w tre- 
ściwem przemówieniu wyraziwszy radość z 
powodu objęcia rządów autonomicznych, przez 
hr. St. Badeniego wskazał na pożyteczną i 
skuteczną działalność Towarz. Kółek rolni
czych i prosił hr. marszałka o popieranie 
tego towarzystwa. Hr. marszałek dziękując 
za życzliwe wyrazy, odpowiedział, iż pracu
jąc przez lat 20 wśród ludn, ocenia należy
cie i uznaje działalność towarz. Kółek rol
niczych, przyrzeka swoją pomoc, radę i po
parcie. w celu dalszego rozwoju tej pracu
jącej dla dobra kraju i ludu imtytucyi. W 
końcu wypytywał hr. marszałek o ważniej- 
bze sprawy towarzystwa i zapewnił, że pier
wszą jego akcyą, mającą na celu rozwoj 
towarzystwa, będzie uzyskanie przez towa
rzystwo lustratorów handlowjch.

Projekt polepszenia bytu nfłteryal- 
nego nauczyeielom szkół ludowych. Na osta
tniej srsyi polecił Sejm Wydziałowi krajów 
zastanowić się nad kwi styą polepszenia bytu 
materyalnego nauezy^ieli ludowych. Otóż 
Wydział krajowy po porozumieniu się z Ra
dą bzkolną krajową postanowił przedłożyć 
Sejmowi następująey projekt zmiany obowią
zującej obecnie ustawy o stosunkach pra
wnych stanu nauczycielskiego. W małych 
miastach i miasteczkach w czwartej klasie 
według nowego projektu wyznacza płaeę dla 
25 prc. posad 600 z ł.; dla 35 prc. posad 
500 z ł.; dla 40 prc. posad 450 zł. Do 
najwyższej płacy 600 zł. w tej klasie mogą 
być posunięci tylko nauczyciele kierujący 
szkołami o pięciu lub więcej klasach, tu
dzież tacy nauczyciele tychże szkół, którzy 
posiadają egzamin kwalifikacyjny dla szkół 
wydziałowych. Dalsza zmiana odnosi się de 
płac nauezycieli w gminaeh wiejskich, t. j. 
w piątej klasie. Obeenie preponuje Wydział 
krajowy dla 25 prc. posad każdego powiatu 
400 zł., dla reezty zaś 7-5 prc. posad 850 
zł. W płacach nauczycieli młodszych propo
nuje Wydział krajowy poawyższeme nastę
pujące; W. trzeciej klasie szkół pospolitych 
i w czwartej klasie szkół wydziałowych, po
bierać będą nauczycielele młodsi 400 zł. 
płacy i 40 zł. na mieszkanie. W czwartej 
klasie szkół pospolitych nanezyciel młodszy 
pobiei aó będzie 400 zł. płacy i 40 zł. do
datku.

Nowa ustawa wejść ma w życie z dniem
1. września 1896.

Restauracja Wawelu. Na podanie ks. 
biskupa krakowskiego, wniesione do Wy 
działu kraj. o wyjednanie w Sejmie subwen
cji na restauracyę katedry na Wawelu, Wy
dział kraj. postanowił przedstawić Sejmowi 
wniosek uwzględnienia powyższej prośby, z 
tą jedynie modyfikacją, aby subweneya roz 
łożoną została nie na pięć rat, jak propono
wał ks. biskup ale na dziesięć rat rocznych 
Do modyfikacyi tej skłoniły Wydział krąj. 
względy budżetowe, Pierwszą rutę suhwen 
cyi w kwocie 10.000 zł. wbtawiino do pre
liminarza budżetu krajowego na rok 1896.

Z kasyna m iejskiego- Przez dwa dni 
t. j. piątek i sobotę dawano w Kusj nie 
miejskiem amatorskie przedstawienie z nie
zmienionym programem Odegrano „Dzien
niczek Justysi" Kościekkiego, „Broń nie
wieścia*. Benediota, „Guzik* Gawalewicza, 
i wyborne operetkę Offenbacha „Porothea*. 
Przedstawienie wypadło bardzo dobrze. Do
wiadujemy się, Że amatorowie zachęceni

dwudniowem powodzeniem noszą się z my
ślą powtórzenia przedstawienia w przyszłym 
tygodniu na col dobroczynny. Myśli tej 
tylko przyklasnąć możemy.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie 
się dziś w poniedziałek 16. bm. w sprawie 
powzięcia drugiej uchwały zezwaląjącej na 
intabulacyę 10 milionowej pożyczki na Zub- 
rzach.

w ielk a  toinbola połączona z loteryą 
fantową odbyła się wczoraj popołudniu w 
sali ratuszowej. Publiczność wiedząc, ii czy
sty dochód przeznaczono w połowie na przy
tulisko Brata Alberta, a w drngiej połowie 
na towarz. dobroczynności św. Salomei, ze
brała się w sali ratuszowej tak licznie, iż 
już około godziny 4 popołudniu formalny 
tłok tam panował. Tombola, urządzona przez 
p. Bujnowskiego i lotcrya fantowa, cieszyły 
się ogrcmnsm powodzeniem, — w ciągu 
kiłkn kwadransów rozchwytanu wszystkie 
tabliczki i losy i tylko do Jednego bufetu, 
przy którym obowiązki gospodyni pełniły 
panie - Librewska, Łomnicka, Zajączkowska, 
Mikułów:, Gromanowa i panna Tarnawie- 
cka. było się po co cisnąć. P r z y  stolikach 
tomboli i luteryi funkcjonowały panie: 
Gliickselowa z p. Kolischer, Teronkoczowa z 
siostrą, Mendelsburgowa, Obtułowiczowu, 
Hahnowa, Sżemelowska z córkami, Mora- 
czewska z córkami, Marchwicka, Jabłonow- 
aka, hr. Stadnicka i Todtowa. Piękne prze
prowadzenie zabawy należy zawdzięczać sta
raniom i zapobiegliwości komitetu, na czele 
którego stała p. prezydentowa Mochnacka i 
p.: Paparowa.

Koncert gwiazdkowy. Przy kolosal
nej instytucji kolei państwowych, prócz in
nych funduszów, mających na celu polepsze
nie bytu „potrzebujących*, istnieje towarzy
stwo Gwiazdki i kolonii wakacyjnych, dla 
niezamożnej służby kolejowej. Przysporzenie 
biednej dziatwie kilku chwil radości w tra
dycyjnym dniu wigihi Bożego narodzenia, 
chwil pamiętnych każdemu na cał» życie, i 
zaopatrzenie ich przy tej sposobności w cie
pły przyodziewek, oto cel funduszu gwiazd
kowego. Wczorajszy koncert, urządzony w 
sali Sokoła przez komitet, na którego czele 
stała p Tekla Deymowa miał na eelu zwię
kszenia tego fuudnszu — i cel ten osiągnął, 
Salę bowiem szczelnie wypełniła doborowa 
publiczność, która co chwilę oklaskiwała 
produkcje chóru męskirgo Lutni, przepiękny 
śpiew pani M. Pawlików-Nowakowskiej, zna
komitego pianistę p. Teodora Pollaka a wre
szcie artystę dramatycznego p. Ruszkow
skiego, za wypowiedzenie humorystycznego 
monologu „Rafał Rafałowicz artysta drama
tyczny*.

3-5 roczn lec urzędowania w galicyjskiej 
Kasie Oszczędności obchodził wczoraj główny 
kasjer p. Antoni Pełczyński, podejmując gro
no urzędników kasy ucztą, urządzoną wczo- 
rąj o godz. 10 rano w sali wkładkowej. 
Imieniem kolegów przemówił do jubilata je
den z najstarszych urzędników kasy p. Wła
dysław. Czerwieński, składając mu życzenia, 
W pięknem przemówieniu zaznaezył mówca, 
że rzadko znaleźć w gronie urzędników czło
wieka, któryby potrafił tak zjednać sobie ser- 
ea i szacunek wszystkich kolegów jak 
łubilat.

Samobójstwo. Ubiegłej nocy o godz. 
l i  Kryspian Wiss, dozorca rampy kolejo
wej, idąc torem kolejowym koło Podzamcza, 
usłyszał jęki obuk rzeźni miejskiej. Poszedł 
on natychmiast po latarnię, a wróciwszy 
znalazł u stóp nasypu kniejowego młodego 
mężczyznę, nie dąjącrge już znaków życia. 
Przy oglęcizinech lekarskich skonstatowano, 
iż zmarły miał prawą stopę zmiażdżoną, a 
na prawej skroni dużą ranę. W cdpowied- 
niem miejscu na szynach kolejowych zna
leziono ślady kiwi i szczątki paleów, tuż 
obok zaś nabity dwu rurkowy pistolet, nie 
nlega przeto wątpliwości, iż mężczyzna ten 
w zamiarze samójczym stanął na szynaeh 
w chwili gdy od centralnego dworca (g. 12) 
zbliżał się pociąg, lecz zanim miał czas 
ntrzelió do siebie, ugodził go przód lokomo
tywy w skroń, poczem nieszczęśliwy, w bok 
odrzucony tak upadł, iż koła maszyny prze
szły mu przez prawą stopę, a w agonii sto
czył się po pochyłości nasypu kolejowego. 
Przy zmarłym nie znaleziono pism, mogą
cych posłużyć do sprawdzenia tożsamości 
osoby. Mógł on liczyć lat 20, był średniego 
-wzrostu, ciemny szatyn, bez zarostu. Zwłoki 
odesłano do kostnicy szpitala powszechnego.

W nietrzeźwym  stania urządził so
bie wczoraj o godz. 11 w nocy zamach sa
mobójczy czeladnik kominiarski Stanisław 
Blichowski, zamieszkały przy ul. Mochna
ckiego 1. 50. Wróciwszy do domu posprze
czał się z żoną i schwyciwszy siekacz zadał 
nim sobie kilkanaście cięć w głowę. Stacya 
ratunkowe udzieliła mu pierwszej pomocy. 
Blichowski był przed laty na kuracyi w 
Kulpaikowie.

Napad. Onegdajszej nocy skutkiem ja
kiejś sprzeczki w szynk wn zaczaiło się 
sześciu żydków w ul Kazimierzowskiej i 
napadłszy na powracających , czeladników 
Władysława Łazora i Stanisława Dronia, 
zaczęli ich bić. Ci jednak broniąc się przed 
przeważającą liczbą napastników, dobyli scy
zoryków [jeden z nich zadał pchnięcie w bok 
Abrahamowi Miinzerowi a drugi skaleczył 
U* rękę Pinkasa Pepsa. Abrahama Milnzera 
oddano do Bzpitala powszechnego a sprawę 
przekazano sądowi karnemu.

Eksplozja nafty. Posługacz w kan
tynie kasami artylerzyckiej na Błoniach, 
Andruch Prima, nalewał wczoraj z bańki 
naftę do palącej się lampy, skutkiem ezego 
nastąpiła eksplozya. Wezwana straż pożarna 
ogień stłumiła, ciężko zaś poparzonym Pri
ma zajęły się wiedze wojskowe, zabierając 
go do swej lecznicy.

Kradzieże. Odchodząca ze służby od 
p. dr. Teodora Błotnickiego iłużąca, Janina 
Rutkiewicz, zabrawszy bieliznę stołową i 
inne rzeczy me sweje, spakowała je w tłu- 
mok i ułożyła pod łóżkiem celem zabrania. 
Na nieszczęście jej atoli służący odkrył to 
przygotowanie. — Przy ul. Szpitalnej 1. 12 
rozbito wczoraj w nocy mieszkanie Reisli 
Geppertowi’, skąd złodzieje zabrali bieliznę 
i gotówkę razem wartości około 40 zł.

Nagła Śmierć Onegdaj zmarł nagle 
w domu pod 1. 11 przy ul. Starozakonnej, 
zamieszkały tam 64-letni Marjem Chuwee, 
radem z Przemyśla. Śmierć nastąpiła wśród 
podejrzanych objawów, zwłoki więc odsta
wiono do kostnicy szpitala powszechnego, ce
lem przedsięwzięcia obdukcji.

Zbiegł ze Lwowa ajent giełdowy Mo- 
dlinger, który pofaLzował rozmaite weksle.

Kradzieże kieszonkowe. Marjannie 
Majowiec skiadzione onegdaj w aptece Pie- 
pesa z kieszeni palta pugilares z kwotą 5 zł, 
a pani M. Louis skradziono w kościele OO. 
Bernardynów zarękawek z pugilaresem, w któ
rym było 3 zł.

Kradzieże. Na żołkiewskiem pod 1. 
106 rozbito ubiegłej nocy stajnię i skradzio
no uprząż na konie i garderobę parobków. 
W Rynku pod 1. 10 skradziono p. Gizeli 
Keleman dywan, zawieszony na balustradzie 
ganku. — Z kuchni p. Skałkowskich pod
1. 14. w ul. Kościuszki ukradziono kuchar 
ce Annie Zachar 20 zł.

Z przedpokoju p. Leona Dębińskiego 
przy ul. Zygmuntowskiej pod 1. 5 skradzio
no futro z wiesza Ua.

Na polskie gim nazjum  w Cieszy
nie przeznaczyło Tow. politechniczne jako 
jednorazowy zasiłek 100 zł.

Nehellenberg 1 Kreyser, dom ban
kowy we Lwowie załatwił ugodowo z 
domami bankowymi wiedeńskimi i berliń
skimi sprawę dyferencyj giełdowych z po
wodu ostatniego krachu, —  tak, że i z tego 
powodu przeciw wspomnianemu domowi ban
kowemu żadna akcja przedsiębraną nie bę
dzie. Ugoda została dla firmy Schellenberg 
i Kreyser tak korzystnie zawartą, źe dalszy 
byt i prawidłowe działanie kupieckie tej fir
my w niczem zaehwianeln nie jest. Ugodę 
przeprowadził adw. dr. Krosióski.

W yW r uzupefniają.y jednegu człon
ka Rady powiatowej w Jaśle z grupy miast, 
rozpisany na dzień 15. stycznia 1896.

Samobjstwa w arm ii. Rzeszowie 
dnia 12. bm. odebrał sobie życie wystrza
łem z karabinu szeregowiec Lachcik. Od 
miesiąca jest to trzeci wypadek samobójstwa 
w garnizonie rzeszowskim.

Losy tbreekle w Krakowie. Głośna 
przed pół rokiem Bprawa losów tureokich, 
których rozpowszechnianiem trudniło się w 
Krakowie kilKudziesięeiu giełdziarzy. jest 
obecnie w dalszym ciągu przedmiotem do
chodzeń i śledztwa, prowadzonego przez kra 
kowuką dyrekcyę skarbu. Kiedy władze 
przed pół rokiem otrzymały wiadomość o 
pojawieniu się n tutejszych handlarzy zna
cznych ilości tureckich losów nieostemplo- 
wanych, przedsięwzięto w Krakowie w wielu 
kantorach izraelickich rewizje i rzeczywiście 
znaleziono znaczne ilości owych niedozwo
lonych losów. Sledz1 f/o w tej sprawie roz
winięte, nie dobiegło jeszcze końca, gdy 
dyrekcja skarbu opierając się ua uzasad- 
hionem podejrzeniu, że po ostatnim krachu 
wiedeńskim napłynąć mnsiała do Krakowa 
znowu znaczna ilość losów tureckich, przed
sięwzięła ponowne rewizje u podejrzanyeh 
i notowanych przez organa skarbowe han
dlarzy. Rewizya taka odbyła się w d, 11 bm. 
u dwudziestu kilku izraelickieh handlarzy 
papierów i giełdziarzy w Krakowie i na 
Podgórzu, przyczem znaleziono znowu kilka
dziesiąt sztuk owych losów, a winnych po
ciągnięto do odpowiedzialności.

Losy tureckie, ulubiony artykuł handlu 
giełdziarskiego ze względu naznaezny opust 
procentu oprzedażj, oddawna były rozpo
wszechniane w Krakowie, nie brakło też ła
twowiernych, którzy je nabywali po wyso
kim kursie. Nabywcy nie baczyli na to, czy 
losy nyły prawnie ostemplowane, ezy nie, 
stąd też w razie wygranej nabywcy na nie 
mały kłopot byliby narażeni, gdyby należność 
swą odebrać chcieli. W ostatnich czasaeh 
zalewano formalnie Kraków temi losami, 
które, jak wiadomo, po ostatnim krachu 
spadły niemal o połowę swej wartości. Akeya 
rozwinięta przez krakowską dyrekcyę _karbu 
w obeenym stanie rzeczy wypłoszyła z Kra
kowa owe losy i przeszkodziła rozejściu się 
ich pomiędzy ludność, a w ten sposób za
pobiegła znacznej katastrofie finansowej, ja
ka byłaby 6padła na łatwowiernyeb na- 
by wców.

Nlcszt-zęśliwy wypadek. K urjer  
Stanisławowski donosi: Od lat kilkunastu 
trwał między mieszkańcami położonej pod 
Stanisławowem wsi Mykietyńce, a właścicie
lem większego gospodarstwa rolnego w Chry- 
plinie i Mykietyneaeh panem G., spór co do 
prawa własności i używania łęgu nad By
strzycą. Mieszkańcy Mykietyniec przyznając 
sobie wyłączne prawo własności do spornego 
przedmiotu, wyszli w ubiegły poniedziałek 
ze siekierami, ażeby w myśl zapadłej po
przednio uchwały Rady gminnej, krzaki na 
tym łęgu wyrąbać Sprzeciwił się temu p. 
G., który przeciwnie twierdził, i i  sporny łęg 
należy wyłącznie do niego i wzywał przy
byłych do usunięcia się z łęgu. Wezwanie 
to jednak nie skutkowało, ltez wieśniacy za
brali się do rąbania krzaków i wypędzili 
słnżbę p. G. Wtedy p. G. mając suzelbę 
na ramieniu, wkroczył między rąbiących, 
wzywająe w ich oatryeh słowach do zaprze
stania rąbania. Wieśniacy jednak żądali, aby 
p. G. wpiei w odłożył strzelbę, a potem bę
dą z nim pertraktować. P. G. nie ehciał 
atoli tego uczynić i wszedł między wieśnia
ków, którzy starali się mu Btrcelbę odebraó. 
Przy szamotaniu się strzelba wypaliła tak 
nieszczęśliwie, ż« jeden z wieśniaków dostał 
cały nabój śrótowy poniżej brzucha i w kil
ka minut wyzionął ducha na miejseu. Po 
przeprowadzonem wstępnem dochodzeniu zo
stał p. G. z więzienia śledczego uwolniony 
i odpowiadać będzie przed sądem z wolnej 
stopy.

Ueleezka oficera. Sąd garnizonowy 
w Czemiowcach egłasza edykt, wzywający 
Jerzego Utiesenovie-Ostroiinskiego, podporu
cznika rezerwy 14 putkn huzarów, ażeby 
w przeciągu dni 90 stawił się do rozprawy 
sądowej, jaka przeciw niemu toczyć się ma 
z powodu oskai zenia o dezercyę z szeregów 
armń

Wyprawa do Afryki. Czytamy w 
S tó w ie: Zorganizowana przez Józefa hr. Po
tockiego druga wyprawa myśliwska do 
Afryki, przed kilku dniami wyjechała ua 
Tryest do Tunisu, skąd wyruszy w głąb 
Afryki do kraju Somalisów i Galasów, gdzie 
odbywać się będą polowania na dzikie zwie
rzęta. Inicjator i kierownik wyprawy tej, p. 
Józef hr. Potocki, czyniąc w ciągu lata 
przygotowania, wyjednał także protekcję 
rządu angielskiego, który przeznaczył po
dróżnikom naszym eskortę zbrojną. Pomię
dzy przedmiotami dostarczanymi przez domy 
angielskie, niezbędnemi do wyprawy tej. 
znajdują się namioty, ubrania, przybory 
kuchenne, konserwy i zapasy wody mina-

ralnei, gdyż używanie wody miejscowej nie
możliwe dla Europejczyka, tembardziej, ze 
wyprawia w ciągu tygodnia przeciągać bę
dzie pr/t-z kaj zupełnie pozbawiony wody. 
Na potrzeby wyprawy tej zakupiono również 
70 wielbłądów wyprawionych przed miesią
cem do Adenu, a orszak afrykański składać 
będzie 170 murzynów, spełniających czyn
ności tragarzy i naganiaczy.

Statjiityba kryminalna Klemiet-.
Lisia osób skazanych w Niemczech za prze
stępstwo i zbiodnie wzrosła w ostóraim ro
ku znowu bardzo znacznie, bo z 480  00O 
na 446 .000  a więc o 16.01,'0! Najbardziej 
pomnożyły się zbrodnie przeciwko osobie tj. 
pobicia, pokaleczenia, gwałty, zabójstwa, bo 
z 172.000 na 181.000, zbrodnie przeciwko 
własności o 2.500, liozbą zaś przestępców 
młodocianych wzrosła o blisko 2.000. N a j
lepszy to dowód, że moralność w Niemcze, h 
bardzo u p a d a !

Autograf cesarza Franciszka Jó
zefa. W czterdziestym pierwszym roczniku 
t. zw. „Toechter-Album* zamieścił cesarz 
następnjący au to g ra f : „Źąduj od siebie i od 
innych poważnego spełnienia obowiązków, 
ale sąd twój w błędach bliźniego niechaj 
będzie łagodnym*.

Wystawa gwiazdkowa otwartą zo
stała d. 17. b. m. w Muzeum przemysła- 
wym w ratuszu. Obejmuje ona wyłącznie 
krajowe wyroby przemysłu artystycznego, 
domowego i przemysłu drobnego, jak przed
mioty. złotnicza i metalowe, stoiarsk e, in
troligatorskie, makaty, dywany i t. p. Rze
czy wystawione zalecają się artystycznym 
smakiem i sumiennem wykonaniem, a wobec 
możliwie najniższych cen ustanowionych 
przez wystawców, nadają sie bardzo na po- 
darnnki świąteczne. Muzeum podczas trwa- 
n.a wystawy otwarte jis t dla publiczności 
bezpłatnie, zwiedzający więc wystawę mają 
sposobność obejrzenia także pięknych zbiorów 
muzealnych.

Związek katolickich tow . dobro
czynnych podaje do publicznej wiadomo
ści, że dochody ze sprzedaży krzyżów, prze
znaczonych na groby zmarłych, odbytej w 
dniach 1 i 2 listopada wynosiły kwotę 
1.437 zł. 66 e t, wydatki kwotę 527 zł 
43 ct., resztę zaś w sumie 910 zł. 22 et. 
rozdzielił Związek w myśl woli ofiarodaw
ców i własnego uznania między wszystkie 
towarzystwa dobreczynre naszego miasta.

W poniedziałek odprawił ks. prałat Gna- 
towski i ks. proboszcz Bobrowicz w kościele 
Zgrom. OO. Zmartwyehwstańców żałobie nar 
bożeństwo ze dusze zmarłyeh, za które ofia
ra na cele dobroczynne przy uiycin krzyżów 
z 4 lampami na groby — w dniu zadu- 
ssnym została złożoną.

Rozdawnictwo zupy rumfordzklej. 
Wśród mnóstwa dzieł miłosierdzia, jakie 
miasto nasze posiada, jedno, najskromniejsze 
może, najmniej głośne a bodąj czy nie poży
teczniejsze od wielu, to rozdawnictwo , zupy 
rumfordzkiej. Różne instytucje wspierają 
biednyeh i ezynią dobrego nie mało, ale 
wszystkieh zaopatrzyć nie są wstanie. Setki 
i tysiące rodzin zostaje głednycb nędznych 
bez ciepłego okrycia i ciepłej strawy... Kie
dy się o nieb mówi, kiedy się za niemi 
wstawia, odpowiadają i ostateeznie mają 
słuszność „trudni wszystkim pomóJz nie 
sposób 1* Zapewne, ale cóż z tą resztą się 
stanie ? Trudną tę kwestye rozwiązuje po 
części rozdawnictwo zupy rumfordzkiej, do
konywane przez męzkie towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo. Daje ono codziennie 
eiejiłą, pożywną i zdrową strawę przeszło 
4uO osobom; rczdawaćby chciało daleko 
więcej, bo potrzebująey eh jest wielu. Potrze
ba tylko gurliwszego nieco poparcia i pomo- 
cy ze strony publiczności. Zwraoauiy się tedy 
dziś z prośbą do naszyeh ezytelników aby 
raczyli zaone to i prawdziwie miłosierne 
.Boże działo" w miarę moinośei wspoma
gać. Jeżeli bowiem każde miłosierdzia do 
brem jest i pożyteesnem — lepszego i po
żyteczniejszego nad wspomniane prawie nie 
ma. Datki przyjmije administraeya naszego 
pisma i handel J. Drezlera t Synów plac 
kapitulny 1. 3.

Dotychczas na znpę rumfordzką złożyli 
PP-: K. T. 10 zł., ks. kanonik Pawłowski 
20 zł. hr. M. E. pni Kilianowska 10 zł., 
p. Koropiowski 2 zł., Ignacy Dreiler 10 zł.

W sprawie hala na dochód funduszu 
wdów i sierót i po uczestnikach powstania 
polskiego z roku 18ft3.4 odbyło się wczoraj 
posiedzenie komitetu, na którem. uchwalono, 
aby no gospodynie zaproszone zostały nastę
pujące panie: Dembowska Zygmuntowa, Bal
zer Oswaldowa, Bayer Władysławowa, Bień
kowska Feliksowa, Broniewska Sydonia, Blu- 
menfeld, Bujnowska Włodzimierzowa, Cha
miec Jazowa. Czaplicka Henrykowa, Ciuch- 
cińska Stanisławowa, Czapezyńska Piotrowa, 
Dulęba Władysławowa, Domaszewiez Ale
ksandrowa, Dziedzieka Ludwikowa, Dziko
wska Alfredowa, Dąbczańska Leszkowa, 
Dcyma Alfredowa, Grossówna Stanisława, 
Goldmann Bernardowa, br. Gostkowska Ro
manowa, Gostyńska Pelagia, Garczyńska 
Franciszkowa, Gross FerdynancLwa, Grabiń
ska Józefowa, Grzybowska Edwardowa, Ibiań- 
ska Wacławowa, Kalita Karolowa, Kordy« 
Franciszkowi, Kubieka Józefowa, Kucharska 
Piotrowa, Kropiowska Karolowa, Krecho^ 
wiecka Adamowa. Koeppel Krzysztofowa, 
Karlsbad Izydorowa, Łomnicka Maryanowa, 
Loewenstein Nathanowa, Lijbcewska Stani
sławowa, Marchwicka Zdzisławowa, Mochna- 
cka Fdmundowa, Michalska Michałowa, Ma- 
rynowska Edwardowa, Machek Emanuelowa, 
Milska Bożenna, Niedziałkowska Wiktorya, 
Olewińska Wanda, Obtułowicz Stanisławowa, 
Osiecińska Stanisławowa, Papara Tadeuszo- 
wa, Platowska Stanisławowa, Reuttowa Gu
stawów. Stroynowska Edwardowa, Syroczyń- 
ska Leonowa, Scbayerowa Karolowa, hr. 
Skarbek Henrykowa, Sołtyńska Augustowa, 
Sierosławska Wineentowa, Szemelowska, Se- 
ferowiczowa Janowa. Stembartowa Celestyna, 
ks. Jabłonowska, Skowronowa Albertowa, 
Słoneeka Amalia, Tuszyńska Karolowa, Ta- 
baczyńska Stanisławowa, Ubyszowa, Wence- 
kowa Julianowa, Wernerowa ArnolJowa, 
Weber Karolina, Weigl Józefowa, Wiczkow- 
ska Józefowa, Wiewiórska Janowa, Zalewska 
Kszimierzowa, Żulióska Józefowa, Zgórska 
Alfredowa, Pietraszk ewicz Hipolitowa, Gru
dzińska Maroinowa, Bylieka Władysławowa, 
Urbańska Faustynowa, Balasits Augustowa

i



( U Z E T ł  NAROB0WA pWtorkfl data 1T. Gru k i a  1895 . Nr. 34®. 3
Janów in-z \|( kwffndrown, Roszkowska Gusta
wów#, Till Erneptowa, Wojoi^^howzka Ta- 
deuaaowa, <'witslińsba Ludwiknwa, Abraham 
W ładysła-wowa, Romnnowicz Tad. uszowa. 
Mcrc^yńska Emilowa, Zuehary.ewi' z Juliauo- 
wa, VŚn<.Uuwa Seweryuowa,-Ziembicka Gwal- 
bortowu,.Ziembioka Grzegorzewa, Zierubicka 
HoroBihuewiez. Szeuaelowska. Helena, Augu
stynowicz Aleksandrowa, ■ Białoskórska Iza
bella, Majewska Adamowa, Stella Sawicka, 
Gnoińsku Wincentowa, Bielańska Władysła
wowa. Zacl' nyasiewiczowa,. Jędrz.ejowiczow.a, 
ks. Ronińska Kalikstowa, Roinska Kraanu- 
elowa, Herbert Adollowo, Podalęwska Albi- 
nowa, kańiieuiobiodzka AltreJona, Kainie- 
nobrodzka Kazimierzów a, Kumienobrodzka 
Tadeuszowa, KamienoHr Jdzka Władysławo- 
’■* Bałuban Teodorowa, Opolska Wiktoro- 
Wa, CJiełodeeka Józefowa, Stoegbauor Józe
fowa, Gintowt Ubrszowa, Zakryes Franci- 
szkowa. Kaczorowska Brouisłuwowa, .W.afjitul 
Antonina, KWriecjją Józefowa, Merunowiez 
Józefowa, Bulko Władysławowa. P-plowska 
Kazimierzowi, Dziędzielewicz, Grek Micha
łowa, Lilian Edwardowa, Małachowska Go- 
dzimirowa, Haka Stanisławowa, Hofmokl 
l lmerowa Narcyz-owag Skrzyńska Włodzi
mierzowi, Tokarski Emilia, Smalaw&ka Ju- 
lianowa, Henzlowa Sewerynowa.

Protektorat balu cyklistów  przyjęła 
pani Marchwicka, która będzie zarazem 
prezesową komitetu pań Prezes, honorowym 
lest p? Sbrytowskr, prezesem czynnym dr.- 
Jnu- hr. Drohojowski. Komitet ściślejszy i 
kcinisye pracują z natężeniem nad załatwie
niem mnóstwa szczegółów; a przewodnią ich 
myślą-jest, aby bal uczynić jednym z naj
wykwintniejszych we Lwowie Bardzo pię
kną niespodziankę będą stanowić porządki 
tańców.

Z „Gwiazdy1. W niedzielę d, 15. bm. 
odbył się w stowarz. ręk. lwow. „Gwiazda‘1i 
wieczorek .wokalno dramatyczny z łaskawym 
współudziałem pt Bernat da Schlaffenberga. 
W piogram wchodziły: „Gogo11 komedya w 

jednym akcie Wincentego hr. Borkowskiego, 
„Fedko w kłopocie11 (zginął mu but) mono
log, Floto w: arya tenorowa z. „ Marty1 od
śpiewa p. Schlaffenberg, Dekiamacya: p. S. 
W., Stanisław Moniuszko: Recitativc, i dum
ka z opery „Halka odśpiewa p. Schlaffen- 
berg. „Terenia w, kłopocie11 komedya w je
dnym akcie Juliusza Starkla.

Ostatnie wiadomości.
W spraw ie koronacyi carskiej do

nosi Sw ift, że m in isterstw o  spraw w e
w nętrznych  w zyw a <lo w ysłan ia  na 

'o b rzęd  k o ro n a ty i p rzedstaw icie li szla
ch ty , ziem stw , m iast i ludności w ie j

s k ie j .  Ze strony  m iast m ają w depu- 
! taoyi brać udział p rezydenci m iast gu- 
bern ia lnych , oraz po ilwróch obyw ateli 
wybrany cli jirzez m ieszczan.

Do Foli/: Corresp. donoszą z P e te rs
burga, iż ma tam  p rzybyć  24. b. m. 
jen e ra l-g u b ern a to r w arszaw ski hr. Szu- 
wałow i że tym  razem  do jeg o  poby
tu  w stolicy rosy jsk iej p rzyw iązu ją 
szczególny in teres. Z dobrze 'poinfor
mowanej s tro n y  po tw ierdzają , iż h r. 
Szuw ałow  zam ierza carow i zapropo
now ać szereg  reform , odnoszących się 
do adm inistrai yi, zarządzanej przez 
niego prow incyi, a reform y te  m ają 
się rozciągać na adm in istracy jne u rzą
dzenia, na sprawry kolejowe, na. h an 
del i na stosunk i ekonom iczne w ogóle. 
Dalsze w nioski jen e ra ł - gub ern ato ra  
m ają. się odnosić do zn iesien ia  p e
wnych, odda w. na • istn ie jących  p rzep i
sów, og ran iczających  znacznie p rzy j
m ow anie Polaków do służby państw o
wej.

N aj piękniejszym  podarunkiem
świątecznym może być bicykl. W  naszydi 
czasach, gdzie wszystko oddaje się sportowi,' 
uie ma domu, w którym by' przynajmniej 
jeden członek rodziny nie pragnął otrzyma
nia bicykla na podarunek gwiazdkowy. I  to 
nie tylko młodzi panowie, ale nawet panny, 
a nawet i sami rodzice żywią w głębi du
szy takie życzenie. Z pośród wszystkich 
aiistryaekich fabryk bicyklów pierwsze miej
sce zdobyło sobie Oćstcrrcichischi Wctfffn- 
fabriks Geselhchaft Steyr, które konkuru
je nawet - ze skutkiem z najlepszemi fabry
kami angielsk.eini, franrnskiemi i niemie
ckiemu

3  d n i a .
(PoiiieJziałek  w redalteyi.) ,

Jl.e d ft k  t  o r  w chodząc z ie w a .
— Dzień doby, cóż tam  now ego?
J a  A cóż panie red ak to rze , źle,

kon-kureneya na  każdym  kroku. Znu- 
wu now e trz y  dzienn ik i. Jeden  daje 
prenum eratorom  bu lk i do kaw y, drugi 
no k w arta łu  tu z in  chustek , a trzec i o- 
gloBił, że całorocznym  prenum eratorom  
urządzi niespod z rankę...

W tej chw ili w la tu je  repo rter, m a 
jący  w iecznie tak  w ystraszona m m ę, 
ja k b y  w racał z w łasnego ślubu.

R e d a k t o r :  No i cóż panie Pod- 
skakiewiez* j e s t  co now ego?

R e p o r  t  e  r  i  Masami,* panie- re d a 
k to rze  ! W G w .ezdzie , w ieczorek wo
kalno - d ram atyczny , w kasyn ie  m iej- 
skiem  przedstaw ien ie  am atorskie , w 
ratu»zn tom bola Salome jęk , u 0 0 .  B er
nardynów  kradzież zaręLaw ka

R e d a k t o r :  A z innych rzeczy ?
R e p o r t e r :  N ędza ■! nic szczęgól- 

nego, jed n e  za ręczyny  i dw a p rze je
chania.

R e d a k t o r :  Rznij pan, ale nie 
rozw lekle, a co w tea trze?

R e p o r t e r  A m erykanin  w Cze 
chacn, ru sk ie  p rzedstaw ien ie  i jako  
nowość „Halką*.

P rzy  telefonie odzyw a s ię  dzw onek. 
Hal oh 1 .

— G azeta Narodow a ?
- T a k !
— Czy num er zam knięty  ?
— Jeszcze n ie  1
— Dzięki Bogn, p roszę um ieścić, że 

to  nio j a  brałem  udzia ł w deputaeyi 
Hom ar czukow skiej ty lk o  m ój brak .

Czy rodzony ?
— Nie, s try jeczny .
— A tó pow inszow ać, moje usza-: 

now ąnie.
— Paw  do nóg.
P ukan ie do drzw i. Proszę.
W chodzi k a  waler w w ieku siedm iu

wiosen.
R e d a k t o r :  Z kim  mam zaszczyt?
K a w a l e r :  F.lanio z pilsej nolm al-

nej.
P e d a k t o r :  Czem m ogę służyć ?
K a w a l e r :  Po m yśli j§. 19 ust. 

p rasi plosę o splostow Jnie, je s tem  p le- 
iiume" ito lem  M at “(jo Światka  i n ie po 
zwolę go skatować.

R e o i k  t o r  : ja k  to ?
K a w a l e r :  A t a k ! Plośę pana, ten  

pan ode dn ia  napisał, że w M ałym  
Światku  była taka  im iglów ka, zie pan 
Sr,aniślaw B adeni je s t znakom itością 
dziew iętnastego  w ieku.

R e d a k t o r :  R zeczyw iście, tak
j.-st i to  n ’e da się zaprzeczyć.

K a w a l e r :  Dobie, ale n Lech pan 
kaze napisać, że to  było w M łodym  
Wicku  a nie w M ałym  Światku.

R e d a k t o r  rw "aeając się d o m n ie : 
Panie R. T słyszałeś p an ?

J a :  S łyszałem , p ro stu je  i s tw ie r
dzam  w łasnoręcznie. Ił. T.

Rada państwa.
(Tolegr. „Ga*. N ar.*)

Wiedeń d. 16. g rudn ia.
Na sobotniem  posiedzeniu  Izby  p rzy 

ję to  w dalszym  ciągu rozdziały  „RaAa 
m in is tró w 1* i „ R a ‘a. p ań s tw a1*. Przy 
tym  o sta tn im  przem aw iał m iędzy  in 
nym i i dep, Scnoieher, k tó ry  dom agał 
się uw zględn ien ia  p rzy  w yborach ko- 
m isyj także posłow opozycyjnych. 
YV dalszym  ciągu  ostro g an ił postępo
w anie posłów, zan iedbujących  pilnego 
uczęszczania na posiedzenia, a zn a
nych bardziej kasyerów i w ypłacającem u 
dyety . an iże li kolegom  ra jchsra tow ym . 
N a stę p n e  p rzystąp iono  do rozpraw y 
nad funduszem  dyspozycyjnym . P rze
m aw iał je d e n  ty lk o  poseł L ang, po- 
ozem posiedzenie przerw ano. N astępne 
w pon iedzia łek .

Wiedeń d. 16. g rudn ia .
N ieustająca kom isy a dla, kodeksu 

karnego obradow ała na  ostatn iem  po
siedzeniu  nad w n iosknm  p. B areu thera 
o zabezpieczeniu  wolnośei w yborów . 
Na żądanie p, Koppa w yjaśnił m in i
s te r G leispaeh stanow isko rządu  w tej 
kw esty i. O św iadczył on, że nie je s t  
zw olennikiem  popraw ian ia kodeksu za - 
pom ocą nowel,, n ie m a je d n ak  nic 
p rz eu w  tem u,, aby  rz ąd  w ram ach 
p ro jek tu  tego  kodeksu, przedłożonego 
przez k o m h y ę R adzie państw a, w y
stąp ił p rzed  n ią z odpow iednią now«lą.

Na zapy tan ie  p. P i n  i ń  s k i e g o , 
ja k ie  stanow isko za jm uje  rząd w obec 
ogóluej Teform y kodeksu karnego, o- 
św iądczył m in iste r, że obecńy kodeks 
karny  pod żadnym  względem, nie o d 
pow iada now oczesnym  wym ogom . U-' 
zuaje  też  zupełn ie  konieczność jeg o  
refoi mv równocześnie jedne.k nie wi
dzi m ożności p rzeprow adzenia je j w 
w bieżącym  jeszcze peryodzie ustaw o
daw czym . Niemożliwem je s t  tak że  n a
kładać sądow nictw u anstryack icm u ró
w nocześnie z now ą pToeedurą cyw ilną, 
także now y kodeks karny . Zam iarem  
jednak  rządu , zam iarem  stanow czym  
je s t  po w prow adzeniu  w życie refor
my p rocedury  cyw ilnej natychm iast 
za jąć się re fo rm ą ta k  dobrze całego 
m ateryam ego  p raw a karnego  ja k o  *oź 
r eform ą postępow ania n iespornego i 
n o tary a tu . Po k ró tk ie j dyskusyi, w któ- 
rej wzięli udział pp. dr. P iniński, Eug. 
A braham ow .^z i dr. Kopp, w j b ra ła  ko- 
m isya referen tem  w niosku  bafeiithe- 
row skiegó dr. Koppa.

■ K om isja  budżetow a p rzek azała  ko - 
misy” ro lniczej rezolucyę p. Bremiora, 
dom agającą s ię 'n a d zw y cz a jn eg o  k re 
dy tu  ze skarbu  państw ow ego n a  c e 
l e  r o l n i c z e .  K redytem  tym  m ógłby 
rżąd  energ iczn ie  p rzyczyn ić  się do 
podniesienia m niejszych  i średnich 
gospodarstw  ro lnych , a to  p rzez p o 
życzki n a  u lepszen ia  w chow ie bydła, 
na zaopatrzen ie  się w lepsze nai zę- 
dąa i m aszyny gospodarcze na po
parcie stow arzyszeń  roluiczyeh i r. d 
R eferentem  tej spraw y w ybrała kom i
s j a  roli icza na p iątków em  posiedze
niu wnioskodaw cę p. B rennera.

Na tem  sam em  posiedzeniu taż  ko
rni,sya przy ję ła  spraw ozdanie p. Tekly- 
ego z  w niosku  p. P acak a .o  karte lach  
cukrow ych. Tak samo p izy ję la  korni 
sya postaw ioną w dodatku  do tego 
wniosku n astęp u jącą  rezo lucyą p. Te- 
kly ego: Wzywa s ię  rząd,, aby rozw a
żył, czy i o ile w skazaną je s t  u staw o 
dawcza- akcya przeciw  kartelom , szko
dliw ym  <lla gospodarstw a.

W iedeń d. 16. grudnia.
-Subkom itet, w ybrany  d la w niosku 

p. W ielow ieyskiego w spraw ie emi- 
graoyi, uchw alił dom agać się w Izbie 
dla tego w niosku nagłości.

TELEGKAMY.
Wiedeń d. 16 g rudn ia .

Radca m m istery a ln y  W i n t e r  s t e i n  
w m inisterstw ie skarbu  zam ianow any 
zosta ł szefem  sekcyjnym .

Radca minisfceryalny G n e d t  w  m i
n is te rs tw ie  skarbu  o trzy m ał ty tu ł  i 
ch a rak te r  szefa sekcyjnego.

D yrek to r domu karnego  we Lw o
w ie M a o u k i e w i c z  o trzym ał p rzy  
sposobności przejścia w s tan  spoczyn

ku k rzy ż  rycerski orderu  F ranciszka 
Józefa.

Radca w yższego sądu kra jow ego 
w Krakowie S o l s k i  otrzym a! przy  
sposobności przejścia  w s tan  spoczyn
ku cesarskie u z n a n ie .

Wiedeń d. 16 g rudn ia.
O depu taey i rusk iej do cesarza w y 

raza się Sonn- u. M ontays-Ztg. bardzo 
ujem nie, pisząc, ke tak i sam pow ód do 
w ysłan ia deputacyi m iałby  obeonie i 
Bloch , k t ó r y  upadł p rzy  w yborach, 
w reszcie słusznie zauw aża, ze n a jz u 
pełniej w ystarczyłaby depu tacya z k il
ku osób złożona.

P rezy d en t m in istrów  hr. Badeni 
p rzy jm o w ał w czoraj delegatów  ruskiej 
deputaeyi, k tó rzy  m u w ręczyli memo- 
ry a ł m ający być przed łożony  cesarzo
wi. Badeni ośw iadczył delegatom , że 
cesarz p rzy jm ie  dziś a poniedziałek  
deputaoyę złożoną z 6 osób. Rozmo
wa u hr. B adeniego prow adzoną była 
po polsku,

Wiedeń d. 16. grudnia. 
Dziś u d z ie lił cesarz depu tacy i ru 

sk iej auclyencyi. ■ ■ ■ ■ ■ ■
Prznwódca deputacyi ks. O zarkie- 

w icz w ygłosił przem ow ę, w k tó re j zło
ży ł najpierw  zapew nienia w ierności, 
a następn ie rzek ł, że rusk i lud — 
skutkiem  Lekceważenia zasadniczych  
ustaw  p ań stw a ze s tro n y  organów  rzą
du w czasie o sta tn ich  w yborów  sej
m owych w G alicy i — zn a jd u je  się w 
ogrom nem  oburzeniu  i prosi o pomoc, 
w k tó rym  to celu p rzedk łada swoje 
zażalenia.

Na tę  przem ow ę ks. O zarkiew ioza, 
odpow iedział cesarz:

„Samo przez się rozumie s i t , że p rze  
dlożone zażalenia polecę zbadać, znajdu
ję jednak bardzo niewłaściwem, że pod
czas gdy we Lwowie odbywa się uroczy
sty wjazd ks. kardynała Semb.atoicicza, 
tak icielk duchownych znalazło czas do 
wzięcia udziału to obecnej deputacyi. Zre
sztą ta hałas budząca deputacya jes t tyl
ko niepotrzebną dcmonstraeyą. Adieu mei- 
ne lle r  ren ! u

Z zam ku cesarskiego udała  się de
pu tacya , k tó re j w iększa częśó w po łu 
dnie odjechać zam ierzyła, do hotelu, 
w k tó ry m  sto ją  R usini, w celu zdania 
spraw y z p rzeb iegu  audyencyi. Cała 
deputacya ru sk a  zam ierza ła  grom adnie 
przejść p rzez  m iasto  do zam ku cesar
skiego, lecz polieya na  to n ie  zezw o
liła Podczas p rzy jęc ia  d epu tacy i, p rze 
chadzało się w ielu R usinów  po Her- 
rengasse i K ohlm arkt.

Deputaoyę, k tó ra  by ła  u cesarza 
s k ła d a li: ks. O zarkiew icz, ks. Sanocki 
dziekan żó łk iew ski, N ow akow ski poseł 
do Sejm u, G rendzioła w łościanin , Ro- 
żankow sk i i dr. O kuniew ski poseł do 
Sejmu.

Wiedeń d. 16. g rudn ia .
M inister ob ro n y  k ra jow ej p rzy ch y l

n ie przyj ił depU tacyę Koła polskiego 
(C hrzanow skiego ,!Popow skiego i ks. P a
stora) k tó ra  p rzed łoży ła  m u żądania 
Koła (podaliśm y j e  onegdaj szczegóło
wo) w spraw ie  dostaw  d la  arm ii. M ini 
s te r p rzyobiecał w ydać bezzw łocznie 
odpow iednie zarządzenie.

W iedeń d. 16. g ru d n ia .
P rzybyli tu  ty lko  w ęgierscy  m ini 

stro  wie nandlu  i ro ln ictw a, D aniel i 
1 la ra n y i; m in ister p rezy d en t B andy i 
m in is te r skarbu  L uk ars  p rzybędą tu  
dopiero w  sty czn iu  i w tedy  poczną 
się rokow ania w zględem  odnow ienia 
u gody  austro-w ęgi “"sk le i.

Belgrad d. 16. grudnia.
K rólow a N atalia  p rzybędzie  tu  we 

w torek.
W skupozynie w niósł m in ister sk a r

bu Popow icz p rzed łożen ie  o zm ianach 
i uzupe łn ien iach  po aa lk ó w  bezpośre
dnich, dla pom nożenia i zapew nienia 
przychodu.

Sofia d. 16. g rudn ia.
T ababów  w sobraniu  in terpelow ał 

Stoiłow a, ja k o  m in is tra  p rezydenta, 
m in is tra  spraw  wown i jak o  czasow e
go m in is tra  spraw iedliw ości w sp ra 
wie zam ordow ania S tam bułow a. Ponie
waż n ie  spełn iono żąd an ia  sędziego 
śledczego, aby k ap itan a  Morfowa i ko 
unsarza  policyi Ju rak o w a sądowi od
dano,. zachodzi ja w n e  podejrzen ie, że 
rząd  m iał u d z ia ł w zam ordow aniu 
S tam bułow a.

Paryż d. 16. grudnia.
Dom Jo a n n y  d ’ Arc w Orleanie, w 

k tórym  ona rzeczyw iście  m ieszkała, 
noszący znam iona w ieku  14 i posia
dający znaczną w artość a rtystyczną, 
został n a  sprzedaż w ystaw iony . P rasa 
francuska żąda, aby państw o  albo m ia
sto dom  ten  naby ło  i ja k o  pam iątkę 
narodow ą u trzym yw ało

Bzym  d. 16. g rudn ia.
W edle I ta lia  M ilitare  rząd  w łoski 

u k ład a  się ż  A nglią w zględem  pozw o
lenia, aby  w o jsk a  w łoskie w Zeili (na 
Czerw onem  m orzu) lądow ały , zkądby 
M enelikaz boku  zaskoczyć m ożna. We
dle tegoż d z ie n n ik a , rucham i w ojsk 
.abisióskich k ierow ali oficerowie euro
pejscy.

R zym  d. 16. g rudn ia .
Z powodu zajść w Afryce uw ażaja 

stanow isko  m in is tra  spraw  zagr. i m i
n is tra  w ojny, tudzież  jen . B ara tie rego  
za  zachw iane. S iły  w Afryce m ają być 
podniesione do 25.000 w ojska i do
wództw o naczelne  oddane jen . Bal- 
disserze. O negdaj i w czoraj odeszły 
dwa parow ce, w iozące trz y  bata liony  
po 1.000 lu d zi i trz y  b a tery e  ; czw ar
ty  bata lion  odejdzie  d. 20. bm. Myl- 
nem  je s t  doniesien ie , jakoby rząd u- 
k ładał się z A nglią, aby  pozw oliła 
w ojskom  w łoskim  w ylądow ać w Z eili; 
d roga z Zeili do E ry tr“ ’ Lyłaby zb y t 
daleką M ajor G alliano ju ż  d. 12. bm. 
zupełnie rie ufortyK now ał w M akalle; 
zdaie się jednak, że S zoanie tam  nie 
uderzą. Ras M akonnen kazał p o g rze
bać m ajo ra  Toselli.

Londyn d. 16 g rudn ia. 
r B iuro R eu tera1* donosi z Bombaju : 

W pow iecie Chota N agpore prow incyi 
bengalskiej odk ry ł geolog rządow y 
NYarth bardzo  bogatą  żyłę zlot*. Rząd 
indy jsk i w ysiał tam  m aszynę do m ie
lenia kruszcu.

Londyn d. 16. g rudn ia . 
Pod przew odem  dep. Jam es Low- 

th e ra  a  w obecności w ielu  innych  d e
pu tow anych odby ł się w ielk i m ityng ,

■ k tó ry m  w szystk iem i g łosam i p rz e 
ciw  dw om  uchw alono rezolucyę, o- 
św iadczającą, że dla och rany  sw ojsk ie
go p rzem ysłu  pow inna się A nglia po
now nie zastan o w ić  nad  zaprow adze
niem  system u fiskalnego, tudzież , źe 
w szystk ie części W ielkiej B ry tan ii po
w inno sobie w zajem nie p rąy zn ać  w zglę 
dy handlow e.

Z giełdy wiedeńskiej.
0 d  dw óch tygodrn  ju ż  panu je  na 

w iedeńskim  ta rg u  n iebyw ała depresya 
G iełda ty lko wówczas okazuje nieco 
ożyw ienia, g dy  z B erlina nadejdą j a 
kieś zleoenia k u p n a , inaczej niety lko 
niew idać w św iątyni M ammona żadne
go ruch u , ale ow szem  podobna je s t 
do m orza M artwego. C isza śm ieroi p a 
nu je  w krużgankach , g łośnych  tak  
n iedaw no od nosow ego suw argotu  e le
ganckich, rozprom ienionych i zaży 
w nych "giełdowców. Publiczność nic 
n ie ćhce kupow ać, a sp ek u lary a  ja k  
o lbrzym ia hydra , k tó re j k rw i znacznie 
upuszczono, leży  nieruchom a i nie 
daje znaku  życia. I tak to  ju ż  t iw a  
eodzień cd  dwóch ty g o d n i, tak , że 
telegrafiści w urzędach telegraficznych, 
n ie  czekając urzędow ej ceduły, m ogli
b y  na  pam ięć telegrafow ać całemti 
ś w ia tu : usposobienie m dłe, m dłe i j e 
szcze raz jak najbardzie j m dłe. W tym  
stan ie  rzeczy  ku rsa  spadają  we w szyst
kich rodzajach papierów  I tak  w  so
botę (14. bm.) akcye banków  i kolejo
we i p rzem ysłow e szły do końca w 
dół o 1 łub  1’5 zł. a ty lko  ang lobank i 
i e lbetalc — rari u ant es in gurgite va- 
rts — podniosły  s ię  o 2 i 1 zi.

Na najb liższą  przyBzłośó n ie  m ożna 
się też spodziew ać zbytn iego  obniże
nia, choć n ie  b rak  objawów , k tó reby  
w innym  czasie dużo życia  w lały  w 
8pekulacyę. I  ta k :  Do N iem iec ty le
napłynęło  złota, że w eksle na  Lon
dyn, p ła tn e  w  ty m  kruszcu, k tó re 
przed paru d n  am i doszły do n ieb y 
wałej w ysokości i których się praw ie 
dokupić nie było m ożna, spadły  zn a 
cznie w cenie. Na tym  sam ym  też 
ta rg u  ju ż  za k ilk a  dni nastąp i knn- 
w ersya pięcioprocentow ych obiigacyj 
rosy jsk ich  kolei M oskw a-K ijów -W oro
neż i R ybinsk-B ołogcje na  cztero] >ro- 
centow e — razem  około pó łto rasta  m i
lionów  m arek.

P ary sk a  g ie łd a  m iałaby też powo 
dy  n ienarznkać na losy. W sobotę 
w łaśn ie za zgodą g ab in e tu  tzw. sooya- 
■istycznego uchw aliła izba posłów  "re- 
dukoyą podatku g:3ldow ego od ohro- 
tu  ren tam i francuskim i. Podarek ten  
w ynosi w taryfie 6 cents. od 1000 fran 
ków  — otóż na przyszłość od obrotu 
ren tam i opłacać się będzie ty lko  l ' / 4 
centym a. Ms. D oum er w yraźn ie p rzy 
znał, że chodzi m u o ożyw ienie spe- 
ku lacy i ren tam i, k tó ra  p rzed  w prow a
dzeniem  podatku rzu ca ła  na ta rg  d z ien 
n ie 5 m ilionów  renty , a w sierpn iu  
ty lko  625.000.

Róż to  w szystko jed n ak  poradzi, 
k iedy  niepodobna zelek tryzow ać an 
g ielsk iego  kolosu. G iełda londyńska 
trw a  uporczyw ie w usposobieniu nie^ 
ruchom em  i pa ia liżu je  tem  w szystk ie  
w ysiłk i innych  giełd, aby wrócić do 
jak ieg o  tak iego  zajęcia.

D zisiaj (16. g rudn ia) o g. 2 m inu t 
10 w  południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej : k red y ty  368-—, węg. bank 
k redy tow y 419’—, anglobanki lt52’5rt, 
lenderbank i 2381 , kol ij e państw ow e
862-50, elbethal 277-—, akcye ty to n io 
we 193 —, a lp iny  79'75. losy tu reck ie 
52-75, un ionbank i 305-50, rub le 130-—.

Wiedeń d. 16. grudnie.
W a in le je s e  sm la e y  k n r ió w  w o ita fn in  ty 

godniu były nM tępująee:
7. grudn a  14. grudnia  

R en ta  papierow a . . 100'2C 100*20
A uetrysoka rent*  koronowa . 99-90 100-—
R enta  sreb rn a  . . . 100-85 10' -zo
R enta z łoU  . . . 121-96 121-60

4 pro. weg. ren ta  z ło ta . 121-70 12l Su
W ęg. ren ta  koronowa . . 98-60 98 70
Anglobank. , . l6o  50 164-—
W eg. Banku k red . . 438 PO 425-75
2 a w a d u  k redyt. . . 372-25 369-75
R anku  awiazk. . , . 14S-50 U ł-5Q
A ugtr. węg. b"„iku . .1020-— 1008 —
In in n b a n k u  . 315 — 809 50
A uitr. /.ab ładu kred. ziouiik. . 462-— 4 5 3 --
fa n d e ib an k i . . Z45v0 240-56

. . . .  84-75 87-8)

kolei połud. 
Marki papierowe .59-i>2Yj

3400-— 
279 — 
27925 
366-75 

99-— 
59 45

Dział ekonomiczny.
— W strzymanie w ypłat. P. Ry

szard  W alter, w łaściciel fab ryk i oleju 
w CzerniowcAcli, zaw iesił onegdaj w y
płaty . Passyw a w ynoszą 224.000 zł., 
ak tyw a około 60.000 zł. Z pom ocą in 
s ty tu tó w  finansow ych rozpoczęto u k ła 
dy z w ierzycielam i, uzyskaw szy  na 
razie jednom iesięczne m oratorytun.

— Krakowskie Towarzystwo ^  za- 
jem nych  Ubezpieczeń, ja k  donosiliśm y 
w nrze S44 Gazety Narodowej, naw ią
zało rokow ania z tow arzystw em  ubez
pieczeń r Austria* o przejęcie  intere 
sów tego  osta tn iego  na swój rachunek. 
„Austria** znalazła  się ju ż  z początkiem  
bieżącego roku w krj-tycznem  położe
niu, a gdy  w lecie p rzekonała  się jeg o  
dyrekeya, iż k a tastro fa  je s t  p raw ie 
n ieuniknioną, obejrzano się za ja -  
kiomś wyjściem  z sy tuacyi Za
proponow ano przejęcie in teresów  ró 
żnym  tow arzystw om , a n a jk o rzy 
stn ie jszą  okazała się oferta naszej k ra 
kowskiej in sty tu cy i. W edłe n iej w y
p ła ta  polic „A u stria11 p rzeję tych  p rzez 
nasze tow arzystw o  n a s tą p i ła " ' z re- 
dukcyą 20 procentow ą, a dalej człon
kow ie „Austria*1 o trzym aliby  rów ne 
praw a i ty lko  tw orzy liby  osobną g r u 
pę. Rokow ań nie ukończono dotych
czas, poniew aż s ta tu t  tow arzystw a 
krakow skiego p rzy zn aje  praw o głosu 
m inim alnej sum ie ubezpieczonej, a na 
to  członkow ie tow  „Austria** m e  chcą 
się zgodzić. Z drugiej s tro n y  kw itnący  
stan  krakow skiego tow arzystw u , obej
m ującego 14.000 osób, ubezpieczonych 
na życie w sum ie 26 2 m iliona zł. da
je  członkom  tow. „Austria* pew ność 
w ypłaty  choćby ty lk o  80%  ubezp ie
czenia, a k a tastro fa  grożąca k to  wie 
czy nie pozbaw i ich znacznie w iększej 
części k w o t asekurow anych. „Austria** 
udaw ała się w p ierw szej chw ili z p ro
śbą o pomoc do rządu , g dy  jed n ak  u 
n iego  nie n ie w skórała, w padła na  po
mysł, aby ogół tow arzystw  asek u ra 
cyjnych złożył się na fundusz, z k tóre- 
goby m ożna b j ło  pokryć te  niedobory, 
jakie p raw ie napew ne pow staną n a
w et po zredukow aniu  polis o 20%. je 
żeli tow arzystw o  nadal sam oistn ie 
trw ać  będzie. Jes tto  p ro jek t rozpaczli- 
w y i ty lko  wów czas „A ustria11 spró
buje go w ykonać, g dy  rokow ania z 
krakow skiem  tow arzystw em  ubezp-e 
czeń się rozoiją . ;

— Słodyuni rolnicze nni w.ersytclu 
Jagiellońskiego. W spisie słuchaczów  
u n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego , og łoszo
nym  na początku  bieżącego półrocza, 
frekw eneya studyum  rolniczego przed 
staw iała  Rię n a  pozór bardzo słabo. 
P rzyczyną tego  było to, że znaczna 
liczb a  uczniów  studynm  rolniczego, 
głów nie z powodu przeszkód paszpor
tow ych, opóźniła swoje p rzybycie i po 
nspraw iedliw ieniu  powodów n iep rzy 
bycia w porę, później dopiero  się wpi 
sała. Is to tn a  liczba słuchaczów  u n i
w ersytetu , ko rzy sta jąca  z w ykładów  
na srudyum  roluiczem  w bież. pó łro 
czu, przedstaw ia się  więc, ja k  n a s tę 
p u je : Uczniów  zw yczajnych  studyum  
rolniczego 27; uczniów  nadzw yczaj 
nych , s tndyujących  podług planu  prze
pisanego dla zw yczajnych  i sk ładają
cych na rów ni z n im i egzam in na mo 
cy św iadectw a dojrzałości szkół re a l
nych  i pozw olenia m in isterstw a ośw ia
ty , I I .  Razem  uczniów  składających 
przepinane egzam m a, 38. Uczniów nad • 
zw yczajnych, studynjących podług p rz e 
pisanego planu, ale n ie  m ających z 
powodu braku  św iadectw a dojrzałości 
praw a składania egzam inu, 12; uczniói1. 
k tó rzy  w ięcej niż 3 la ta  m ają zam iar 
pozostać n a  studyum  rolniczem  i dla
tego s łuchają  n iek tó rych  ty lko w ykła
dów podług  w łasnego wyboru, 7. Razem 
w szystk ich  uczniów  studyum  ro ln i 
czego 67. Uczniów u n iw ersy te tu  innych 
wydziałów , k tó rzy  uczęszcżają na  n ie
k tó re w ykłady  n a  studyum  rolnicze, 
6. Razem w szystk ich  uczniów  u n iw er
sy te tu , koizystająoyeli z wykładów , 
odbyw ających się n a  studyum  ro ln i
czem, 63.

— Dot&tki (lo podatków. Nowy ze
szy t s ta ty s ty k i m in is te rs tw a finansów, 
og łoszony  zeszłego tygodn ia, zaw lera 
ciekaw e daty  co do przeróżnych  doda
tków  w ybieranych od ludności na cele 
sam orządu. Daty te odnoszą się do lat. 
1862—1893. Na rok 1893 rozpisały- . po
b ra ły  rząd  i w ładze sam orządne po 
datk i w następującyim  stosunku  :

-o

dopłacić w r. 1898 praw ie 78 centów  
dodatku czyto  na cele krajow e, czy na 
powiatowe, czy w reszcie na  gm inne. 
A trzeba pam iętać, że cyfra ta  72 2 et. 
je s t  p rzecię tną , że zatem  w pew nych o- 
kolicacli zn iża s.ę ona, w innych  zato 
rośn ie w dwój i tró jnasób. Tak np. 
W iedeńczycy dopłacają ty-lko 37*6 do 
każdego złotego bezpośrednich poda
tków , podczas gdy cala A ustrya Niż
sza płaci 82 1 % . N ajw yższym i doda
tkam i cieszy się Dalmaoya, bo aż 
1296% , fŚ lą z k  103-6, a Tyrol 1022 
T ryest m a najn iższe  znow u dodatk i, 
bo tylko 18-5%. /  ogólnej kw oty  po
branych w r. 1893 dodatków  tj. z 88-68 
m iliona zł. p rzy p ad a  na dodatk i kra- 
jow-a 35’26 m. — 4 64 m. na fundusze 
iudem uizacyjne, Ti i3  m. na  p ow ia to 
we, 31-108 m. na gm inne i 493.000 zł. 
na izby  handlowe. W r. 1862 pobrano  
w Anstryi ty tu łem  dodatków  22"69 m i
liona złotych, mianowucie dodatek do 
podatku  g run tow ego  dał 13-67, do 
czynszow ego 3 46. do dom< wego 1-87, 
do zarobkow ego 2’03 j do docho
dowego 2-05. S tosunek  dodatków  do 
podatków  w yrażał się wówczas cy
frą  36%, a podczas gety w tym  
sam ym  czasie w ydatki rządow e pod
niosły  się ty lko  o 80% , dodatki doszły 
dziś do trzy  razy  w yższej sum y niż 
w r. 1862.

— Dj rekeya kasy oszczędności w 
Tarnopolu ukonstytuowała sio w zeszłym 
tygodniu. Prezesem Dyreke.yi wybranym zo
stał pan dr. Stanisław Glogier. Do dyrekcja 
weszli pp. dr. Włodzimierz Łuezakowski, 
Ludwik Puntschert, Bernard Sduitz i dr. 
Tadeusz Trzcieniecki.
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Z rynków towarowych.
C eny zb o ża  w T a rn o p o lu . Dnia 15. Im  no

towano za 100 k i lo : pszenica 6 r<0 do 6 85, żyto 
5-35 do 6-15, jęczm ień 4-35 do 5 owies 4-50 
do 5 10 , ^roAi « 50 do 8 — gioch zielony 4-60 
do 6-5 *, hreezka 5.50 do 6-2ó, koniczyna ?0-00 
do — •— , proso 4 40 do 5-50. żyj 6 — do G —. 
wyka 4"20 do 5 '—, fasola 8 — Jo 9 —, cukro
wi 8"— do 9-—. S !emie 7-3o do 8- Mak 
1 8 — do 22, ja rz y n y : kart fls 1;— do 1*20.

W iedeń  dn ia  16. g rudnia.
W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym  tygodniu 

ua rynku tutejszym  były następujące :
najn iżsie  najw j taco 

pszenica na wiosnę 7-22 — 7-27
żyto na wioBnę 6 51 — 6 58
owies na wiosnę 6 42 — 6 47
knkurudza na mai-czerwiec lo9(i 4 77 — 4*81
rzepak na styczoń-lutj 8 85 — 10 05
rzepak na sie rp ień-w rteś . U - -  — 11-20

C eny b y d ła
W ied eń  dnia 16 grudnia. (Tet. „Gaz. n a r .1) 

Spęd 4900 sztuk, ceny za woły g a lic .jsk ie  lichsze 
ierk ie  od 28 Jo 31, ciężkie od 32 du 3! osobli
we, prim i 0.1 35 do 36.

Teodor Rtmauzan, dom Komisowy bydła  we 
W iedniu Waese. g&sje 23.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16. grudnia.

Tlotcl Żorża. <ien. A. G.ilgotzy i. Prze
myśla, A. Gorayski z Moderówki, J. kniaź 
Puzyna z Narola St. lir. Zamoyski z W y
socka, 0. Orłowski z Połowiec, W. Gorzy 
cka i A. Br. Kapri zBukowiuy, A. Jołow cki 
z Pi.dola ros , K. Wierzcblcyski z Stewo,zan, 
A. lir. Komorowski i Suffczyński z Polski, 
W. i J. Pieniążkowie z Lipinek, St. Pie
niążek z Hnile/za, E. Fibieh z Chorkówki. 
St. St. Mars z Limanowy, T. Stryjeiiski z
Krakowa, K. Odrzywolski z Scliodnicy, Z.
Surzycki z Wietrzni, T. Sroczyńsłi i K. Pe- 
rutz z Jasła, T, Boczkowski z Harklowy, 
M. Sitowieeki z Chłopic, L. Kris er z Wy
gody, E, Scott z Ropienki, C. Perkins z 
Stryja, W. Mac Ganey z Gorlic, J. Eaiser 
z Wiednia, K. Mellerio z P arjia .

Tlotcl Europejski, Dr. Wł. CzajkcwFki 
z Przemyśla, dr. K. Neumann z Gorlic, F. 
Bąkowska z Krakowa. I, Malini^aty z Koło
myi, ks. Z. Borys z Chaszezowa, Wł. Dam • 
Kr ze Stryja. W. Żurowski z Myszkowiec,
J. Walter z Wiednia, J. Stankiewicz z
Wolic.

A zatem  p rzec ię tn ie  do każdego 
zło tego  rządow ych podatkuw  bezpo 
średnich  m usiał obyw atel austryack i

Stan powietrza. W pierw szej dobie 
opadu me_ było. w d rog iej m g listej 
r pochm urnej padał deszcz chw ilam i.

B arom etr idz ie  w górę.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza był w czoraj o godz. 
12 w południe 753-0 mm.

P rognoza n a  dobę d. 17 g ru d n ia  br. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do k ierunku  południow o-w schodni 
o średniej prędkości 5 misek.

Ś redn ia  tem p era tu ra  doby około 
+  2°C, n iebo  będzie zachm urzone, & 
w zględna w ilgotność p o w ief za około 
80% .

Opad, deszcz  chwi lami .

Dziś d. 17 g ru d n ia : Ł azarza B -- 
Saww y Oś w.

N a d e s ł a n e .
tę rubrykę redakuya nie odpowiada.)

Foul&rd-Seide 60  Kr.
bm fL 3 35 p M e t.— jananesisclie , cliinesi- 
sche etc iu  den neusteu Dennim uud Farben, 
sowie s c l iw a rz e ,  w elsse  un i f a rb lg e  J le n - 
n e b e rg  S e id e  von 35 k r . h is fl. 14-Gó p. Met 
— g iatt, gestreiit, ka rrirt, gem ustert, Daiąaste 
etc. [ca. 240 rersclt. l)ual. uud 2.UOO versoh. 
Farben, Dessins etc.] P orto - iind steu erfre i 
In8 Hatt8. M uster um gehend. D oppeltes Brief- 

porto nach der Stiiweiz.
Selden-Fabriben G. Henneberg 

(k . n. k. H o fl), flO rlch.______

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynu je  w zakresie

chorob wewnętrznych i chorób dzieci
przy ul. Leona Sapiehy 25 II. p. 

od g. 3 do 5 (telefon nr. 17;.

WBŁN7 do robót drutowych i  szydełkowych
jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

p o l e o a  p O  o a n n o b t  n s td k s lż « 8 T  o h IK O Ł M  L0DWI6 L n ó w

i i i



f t A Z F T A  N A U O P O W A  z W t o r k n  dnia 17  Gr j f lnna  I S P p . Nr ,  3 1 9 .

ta 1 Nowości
niniA flwiwcti

srobrne, brązowe, posrebrzane itp
fabrykaeyi ronomowanej firmy

Hrlx <& Anders w Wiedniu\ “ r r  : f  towarach plaatsrynyrb
po cenach fabrycznych

w księgarni katolickiej
otrzymał w wielkim wyborze

Magazyn pod firmą

Pra wuD, jmowsoego [aocztlisió' & Utaili
K r a k ó w  l e

Objaśnienia i katalogi przesyła .się; 
pa każde żadanie. i

Lwów, ul. Karola Ludwika 7 
filia ul. Halicka I. 6.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  o t .  o d  w y r a z u .

*00

WA N N Y  długie po złr. 15 i 16, nasia- CiZW ARC (Schuwaks) Glińskiego z W ar- 
dowe po złr. (i i 7 50. Klozety poko- J  szawy, uznany w Królestwie Dolskiem 

jowe po złr. 3'50, 7 '— i 30, polaca Pioti 1 Cesarstwie jako znakomity, poleea Leo- 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, j a rd  Solecki, Lwów Batorego 2. 05
plac  Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). j------------------------------------------: ------------ r
r  - - - ___ — _____________ — ____  I t H R O  K. Czerwińskiego. Syksntska 32,

luter przeróżnych za bezcen do n a - | U  poleca rządców, ekonomów, eśniczych 
bycia. Buty nieprzemakalne poleeajegz., owali, stelmachów, ogrodników, ku- 

handel daszczygzyna, i-wów, teatr. 127 charzy, klucznice, panny służące, kuchar-
 ------t — --------  — -  Lrj , pokojowe i w ogóle służbę doborową,

f | L S / E W S K I E G O  Biuro g a ze t ;  fcw ó w 'tak żeńska jak i mt-ska, dostarczam tak 
V  ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar-:w j a t  g ranica  w najkrótszym
ni wiedeńskiej) p r ^ j m u je  prenumeratę na C7asie , ponieważ o l  20 lat obziiajomiony 
wszystkie europejskie pisma. 130 ljęstem ’ w tym fachu, i zapewniam iż pp
„ n n , v v  c n w i r e T ł -  7 .7  , 7 7 7 ,  ihiebolawey z moich usług  będą zad^wo-^ D U L N l  JŁO N ll  S Z 1  w wieku Jat 30, H S
h

- u ,T77T  chlebodawcy w wjcku Ja* 30,|j n ;
z najlepszemi świadectwami, poszukuje1— —-------------

posady przy większej stadninie. W łada  j^ 
zykiem { o lsk im , niemieckim i w części 
czeskim. .Łaskawe oferty uprasza pod:  Ko
niuszy, do Administraeyi Gazety N ar.

UY S O R T O W A N E  T O W A R Y  sprzedaje 
niżej cen fabrycznych Porijery, 1 >

O 25° /o taniej hafty
na kanwie, suknie, jucie, p łó tn i e , poleca 
Wilhelm W ysp iańsk i, plac Maryacki 4, ho
rę! Europejski.  129

:>i|ŁOJ> V G R O S Z E K  i zielona fasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

p-awdziwe grzyby, obgotowywane w wo
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię
tych puszkach, poleea po niezwykle tanich 
cenach. d la  zaprowadzenia swoich a r ty k u 
łów, nowo urządzona fabryka konserwo w 
j ir z y p o w ,c h  w Lnbyczy królewskiej, pocz
t a  i g tacy a kolejowa w miejscu. 107

PR E M IO W A N E  medalami tntki Niemo 
jowgkiego są  wszędzie do nabycia.

r a n k i , Dywany. Resztki mateiyj wołni.i 
nych, Pluszów, Bretonów, ( ,oHn>kow itp. 
Magazyn A. KrzySztofowicza , Lwów, plac 
Halicki i. 2. 11<>

n l E R Ś C I O N K I  P A M IĄ T K O W E  żalo 
I  bne z włosów wyrabia b. wię ień sta
nu. Takowe są do nabycia w Admin stra- 
c-yi po 30 < t.

B u l i  o n
odznaczony medalami po zlr. 5 ’50, 6 60, 
7‘50. l i l a  chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bul on ze ślimaki* 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu 
dz iom , dekagran. 25 ct. 'a rząd  Dwori 

Łapszyn Brzeżany.

Ł*otrxebny
wspó.n k do przeds ębiorstv/a 

przemysłowego
jedynego w kraju . a rozwijającego się en 
raz pom yślniej, z a.aDitałcm do 15.<:CO złr.

K rp l ta ł  użycy ma być na sprowadzenie 
t o « J t “ r ,  eelem fabrycineg > wykonywania.

Na lepszs sposobni ć zyskownego zaję
cia dla inte l  gentnego człowieka, chrześci
janina. Z ibezpieczenie kapitału  pewne i 
realne. Oferty należy przesyłać pod aure- 
e m : R e d a k o y a  „ D i w i g n i “  we Lwo 

fwie, piec M aryacki I. 8.

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła  najstaranniej opakowane

handel

ALBERTA MONA
L w ó w , p lae  M a r y a c k i  7.

742:Najlepszy Kraiński

Miód patokę
k!go oryginalnych faskaeh od 60 do 70 

dostarcza po najtańszej cenie

P I llM U S  H IDO YERN IG
najstarszy skład i sprzedaż miodu 

w L u b  l a  n i e  (Leibacb) w Kiainie.

M ęgieruki młyn
poszukuje zręcznego mogącego złożyć kaucyę

zastępcę
dia pszenicznej i żytniej mąki ewentualnie 
tylko dla samej żytniej, we Lwowie i oko
licy .  Oferty  pod :  A. O. 6226 do Haasen- 
stein & Togler  (Jau lus  & C o ) Budapest

St. Markiewicz
Tę Lwowie, w Ryntn 1.42

utrzymuje w »wym handlu i poleca wszel
kie w zakres handlu kolonialnego i ko 

rzem ego wchodzące a r tykuły

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie p o u cza , że towar dobry 
jest zawsze n a j tań szy m , zaś towar pośle
dni mimo pozornie niższej ceny, kosztuje 

zawsze najdrożej. 7362

128

2 - l e t n i e  p o r ę c z e n i e !

Ś
 Remontoar niklowy . . zł. 3-85 
Srb.

A
100„ złoty fi  mont. 

, dia dffin .
Breąuó sp r. z 15 kam.
Z 1,> kam. 1. chiton  sy- 

siemu „Glashutte"
Złocisty remontoar o 3 

kopertach . . . .
ZłociBty remontoar o po

ręczonej tjwałości . .
Budzik o dredzie Kotwi- 

cowym, świe ący . .
o 1-dnicwyw 
z przyrządem

7 15 
8-2 j  

13-20

17-05 

6-6U 

9 90

1-87

5 50
o 1-dniowym 
z przyrządem

_  Regulator
2 Ł  miodzie

S g B b  dobicia 
Regulator 

chodzie 
do b cia 

Ilustrowane cenniki 
,ów, budzików, regulatorów, oraz złotych 

srebrnych wyrobow aż dc na;iu'steiniej 
-zydi rodzajów za darmo i opłatnie.  Nie 
ioiownl wymienia cię lub zwraca p i  niądze

E u g .  K a r e c k e r ,
ŷrob zegaiow, Broęonz a. Bodensoe,

8-25
zegarów, łańcug* -

Zniżyłem!!
tylko na święta

cenę cukru,
W głowie na 33 ct., w mączce na 

35 ct- za 1 klg. 7453

I ^ e o n a r d  S o l e c k i
L w ó w ,  u l .  B a to r e g o  1. 1.

Najlepsze

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m i l  W e ln e r i
WIEK 

1., Salzthorgasse 4.

Przeciw kaszlowi
w y ś m ie n i te

Alpejskie cukierki
(Graupen Zelfchcn)

jak  również 7413

„Kiifferlego* cukierki słodowe
poleca na czasie

ALO JZY HUBNER
Lwów, R y n ek  38.

rękawiczki
damskie i męskie

znane z dobroci, kroju i ga tunku ,  balowe, 
[wizytewe, rautowe i ciepłb do ulicy o r y 
ginalne Ń a p p a  io ślizgawki i powożenia 

dla Pan i Panów.
j Nowość w kolorach i wyszyciach!

Rękaw iczk i
kozłowe , ju. htowo , barankowe,  piiszowe, 

sarnie , jelenio, z antylopy i jjemzy.
Ceny najniższe. W ysyłka odw rotną pocztą.

Górski 1 Szydłowski
L W Ó W  741 ■

plac Maryacki 8 (róg Hetmańskie;

Ogłoszenie.
Dnia 29. grudnia 1895 o godzinie 3 po południu 

odbędzie się w sali Rady miejskiej 
S j - T 7 ? > - 3 T c z : a j 2 n . 3

Towarzystwa Zaliczkowego w Samborze
»póllci zarejestrowanej z  nieograniczoną odpowiedziatnośeią 

na które czirnuów tegoż Towarzystw" uprzejmie s :ę zaprasza. 
P0R 7Ą D E K  ObRAD:

1. Zatwierdzenie rachunków za rok 1893.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i Dyrekcyi i  czynności za rok 1S94.
3. Przyjęcie r ich u n k ó w  za rok 18 '4 i wydanie Dyrckeyi absolutorinm.
4. Podział zysku za rek 1894.
5. Wybór 9 członków Rr.dy nuckerezej w miejsce ustępujących. 7157
6. Wnioski członków.
Rachunki za rok 1894 wraz ze sprawizdaniem  Dyrck yi z czynności, do wia 

domości członków, wyłożone są w biurze Towarzystwa 
Vi Sambor/e . dnia l i .  grudnia  1895.

Ktaiwery N eum an, sekretarz} L udw ik  Balicki, pr.<z>s Rady nadzo rcze /

S t o s o w n e  p d d n r l ł i  n n  „ G w i i i ' / . d k ę “
O 1

N f a g a z y n  j u b i l e r s k i  K a r o l a  Y o l k e r a  i  S y n a
L w ó w ,  p lac  M a r y a r k l  I. 5 (h o te l  F r a n c u s k i ) .  7451

7423

Congo najszlachetniejszy liść zlr. 210  za kllogr. Pecco Cnn- 
go. łagodna z pysznym zapachem złr . 3 50 do złr. 0 za kllogr. 
PaLting Congo. łagodna, z pysznym zapachem złr . 5 za kllgr. — 
Souchong, w ie lk i, piękny liść z łr . 2 2 0  do zlr. 5 za kilogram.

rozsyła 
7 a zali czka A . M B 1 L Thee & Run - 

I m porteur, Cri nn.

C e s . k r ó l .  u p r z y w i le jo w a n a

l i s e m  spirylusn, Mli r n ,  likierów i octs
JULIUSZA MIKOLASGHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleea najprzedniejsze rosollsy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jakoteż i lagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
J e d y n i  fabryka w kraju,  wyrabiająca bezwonny spirytus  i

alkohol absolutny
i m100/m> do celów leczniczych.

Składy dla m ia s ta  L w o w a  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ^ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Nasz nowo wydany duży kataloy bielizny
zawierający 1500 ilnstracyj

wykonany artystycznie , obficie , praktycznie i łatwo do przeglądnięcia 
ułożony nic podobnego nic dostarczy a dotychczas konkiirencya w 
kraju ani za granicą  zawiera rysunki od najskrom niejszej do naj

wykwintniejszej

lieli/oj damskiej, męskiej i dzierinnej, pościeii liznj !|

V J •'

EłdblfssenmlfLirfimłabsstałłUĘsn.

N akrycia do kawy i h frh a .y , Ręczniki, Kołdry. Kompletną pościel. Chust 
ki do n o sa , T rykoty  i Bie znę kąpielową darn sn i,, męską i dziecinną, 
Bieliznę do kolebek i łóżeczek dziecinnych z zupełnem urządzę niera. 
Towary Imane i baw ełniane, modne artyki.ly  meskie i specyaln» w v rc  

by z sierści w elb łąda, Wielki wyboi w monogramach 
ludzie/, nadzwyczaj łatwych do przbglądniąoia cenników, zawierających

W y p r a w y  ś l u b n e ,
Wyprawy bielizny moskioj, dla pansyonarek i no** or:£ików.

S p e c j a l n y  o i i a ^ i a t  p o d a r k ó w  n a  G w l u r . a j , « .
1'olecamy wymienione a r tyku ły  w naszym kata logu, który n t ż-idanie 

w y s i l a m y  g r a t i s  i fn i i ico .

S O H O S T A L  &  H A R T L U n r
p . I k. uftdiyorni <1 ostu woj* hieli /nr "407

T T Ś ^ i e r L ,  I . ,  S r a i z i t ł u i e r s t r a i s s e  1 3 .

y l l i  D p r a w d z i w e
jożo na ety ' iecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l
Moli a  proszki Seidlickie są niezrównany m środkiem przeciw wszystkim cho 
rokem żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrakcyi.

SPOT F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
O o n a  s a p l e o z ę t o w e n e g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł k a  1 s ł r .  w a l n t y  a n s t r .

JAK IBM fUUCi
Lwowie u lica  Kopernika 1. 3, olica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w « z«nu !owcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w :wy:h skntkach

L JK C 2 IID G 2 E
j a k o  t o :

ly d ło  będ^winowe — u iy Wd się przeciw wyrzutom i p l r -  
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadeje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . ,

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć dc- 
kłu-dnie oczyszcza i w jU ela  skórę. Mydło to jesf znako
m ic i  działającyna środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegon. i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenia i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowo-siaikowc — usuwa czerwoność z tw a
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawaiek 

Mydło karbolowe — barazo korzystnie jest aiyć ręce 
tw arz , & nawet  całe ciało w czasie epidem ii, celem zp- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. ieka 
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreo lin on e zawiera 5%  czystej kioohny, znakomi
ci* oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
;rą.dziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *

Mydło siarkowe z w Ikiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórz« 

Mydło siarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się % 40% 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świirzbt 
kawałek . . . . . . .

M ydło  sm o iu w o -g liee ry iio w e  składa się z 3 5 %  gliceryny 
i 10%  siaoiy (dz;egciu), je s t pod każdym wzglelem  je- 
dneu  z najlepszych deainl'ekcy,jno-hygienicznetij mydłem 
toa'etowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
je3t przez swą desintekcyjaość i skórę zmiękezająi-ę w ła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t" : pie
gów, piam wątrobianych, wągrów i t. p. — ca .te 

M ydło  sm o ło w e zawiera 4Ó°/» smoły (dziegcie); wi 
pryszcze, iiozaje, wszelkie wysypki skórne, ] jcenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . .

Mydło sioraksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3%  tytoniu — zunkomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

i
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]Nia sprzedaż.
| U | n , , f Q | /  7 i ó m c l /  i w pow. p i lz n en sk im ,  3  m ile  od s ta -

<Ti kolejow j, 1076 m orgów  obszaru  
•i tego 377 m orgów  orne j  ziemi , łąk  i p a s tw isk ,  a 699 m orgów  ła su ,  
g o rze ln ia ,  m łyn  z ta r ta k io m ,  ceg ie ln ia .  C e n a  bez in w e n ta r z a  J 50.000 
ztr. D łu g  I o w .  kred .  ziem sk. 37.000 złr.

ł V / l n l n ł / \ l /  7 i £ l i Y l c l / i  1 S tanis ławowa-, JóOOns. ob-
' * l I C I I I o I M  sz a ru  , z tego lasu łOOO inorgóf. ,
(dochód  ne t to  6500 z łr .)  roli skom asow ane j  300 m. Dom m ieszka lny  
w pałocow ym  s t j l u ,  B udynk i ca łk iem  nowe. C ena  180.000 złr.  D łu g  
ban k o w y  52.000  zł.

M o t o ł n h  T i n m r l / i  w P r v - J ^ c z o w s H m ,  3 kim. od s ta  
l Y I c t j C i m K .  ćL I U I I  I& IS . I  yi kolejowej, 250  m orgów  obszaru ,
dom m i t - z k a ln y  o 10 pokoiach , og io d  W arzyw ny i owocowy, 2 s ta j 
nie, 2 s ta ju ie  itd . Cena  48 000 złr. D h ig i  22 .000 złr.

M o i a ł ^ t L r  f r i a m c l / i  P(,w’ Kam ionka  S lrum ilow a  , 2  kim.  
m c ł j d l l U I S .  & l \ 3 l l l Q r \ |  0d s ta c j i  kolejowej,  130 m. obszaru ,
z tego 2O m. łak i  dw okośnej  i 10 rr>. la sku ,  dom  m ieszkalny  o 4 p o 
kojach z ogrodem  w arzyw nym  i spa ce ro w y m . C ena z zas iew am i bez 
in w e n ta rz a  30.000 złr. D łu g  h ipo teczny  B a n k u  k ra jo w °g o  15.000 złr.

we Lw ow ie,  2 -p ię t ro w a ,  w y n a ję ta  rządow i,  b a r -  
r \ d l l  l l C l I l U a  dzo d o b rze  się ren tu jęca .  Cena 56.000 złr.

r j  _  |  « * • ! /  od Żółkwi 4 k ilom etry ,  70  m. o b s ra ru  , czaruoziem ,
■ O l i  r f l i K  poczta i btacya kolei w mipjscu. C e n a  20.000 złr.

Bliższych wiadomości u ieli
Kancelarya adwoKactó Dr Winc. Balabana i D-. Al. Vogla

we L w ow ie, przy u l L y  Kopernika 1. 7, I. pię»ro
P o śred n ieg o  wkluczone.

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t  m arką  ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“ .
lY ć ilka  f r a n c u s k a  1 sól M o lla  jes t  najlepiej zn:.n>m środkiem ludowym szczególnie juko środek uśmierzając* 

do wcierania przeciw rwaniu  w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia,  działa wzmacniająco 
na muszkuły 1 nerwy. C en a  o r y g in a ln e j  p lo m b o w a n e j  f laszk i  90 c en tó w .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. aostewey nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
9 $ "  Upres-.a  się P .  T. P u b l icz n o śc i  w y ra źn ie  żądać p rep a ra tó w  M O L L A  i te tylko p rz y j

m ow ać, k tóre  o pa trzone  są  m a rk ą  o c h ro n n ą  i podp isem . ” g j2
SKŁADY 44£ L W O W IE :  J.  Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L i ty ń sk i ;  Karol Baiaban

i i i i K i m  M A W A M A M . 1  ■  ■  ■  ■  ■  i  i  d  i  i  ■  ■

N ł a b t f ^ ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y  c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć mszczą
cych zdrowie, jak  pewno i trwale ihu- 
liąó, poucza jedynie w licznych w yda-1  
mach rozpowszechniona książka ilus tr . :”

O  Dra Retau’a css2
chrona własna

Cena wydania po lsk iego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 ztr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ierp ień ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
na leżytośc i , otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
E. Bie*ey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumaikt 34) w Niemczech.

‘M n

m uzyka
ju b ile r  i z ło tn ik  

we L* o * !e , p ia t Maryaukl
poleca swój bogato zaopa- 

trzony S ł a d  
wy obów jułiilerskich 
yo tych  i srebrnych 

po najniżs.zyeh 
cenach

Znakomite sorty pod gwarancyą:
Halifax Nr.  2, dobre . para  zł. 1*2-5
Ualifax Nr, i ,  stalowe

n o ż e .............................
H .ilifax z szerokiem .

n o ż a m i .......................
H alifax  d: m.*kie n ien i-

k l o w a n e .......................
HaliTjp, damskie niklo

wane

180

1-50

3 -

Haiifaks męskie nikł.
Halifax męskie niklo

wane z sz‘ r. nożami n 
H.lifax systemu Jack- 

sou Haines . .
I laiifax Ileynea niklo

wane para złr .  5 50, 6- i 6- '0
f te rku r  albo i l l v e t i a  . para z t  2-8 1 
t para  rzemyków do łyżew 30 ct.

para  z \  3‘—

4 -

poleca I P j o t r  O I i r z ł | s L o v r s k i ,  handel zelazny
w c l .w o w lc ,  p la c  K a p i tu ln y  1 ( n a p r z e c i w  k a t e d r y ) .  7412

Societe Franco-Autrichienne
p o t  r  l e s  a r t s  i n d u i t r l e i s ,

Yienne, L, Kolowratring 14, au Icr*
7430

N ajtańszy skład tow arów  optyczn ych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
p o i „K opern ik iem " 

przeniesiony został do nowego lokalu przy pTaca Halickim 1.
P o cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, cwil iery. lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — iieparacyo 
najrychlej 1 najtaniej. Urządzenia 

d/.wonUow elektrycznych. 
Zamówienia z prowinoyi odwrotnie. Adres:  O p tyk  

K o p c r u l c k i ,  Lwów plac  I l a l l c k f  L

Nożyce amciyWskie
do strz< żenią bydła

złr. 2 ‘20, do koni zł. 2 5U.

Kółkd na buhaje
30 ct.

Wagi (leeymaliie
od 2ó kg. do' p00, tanie i 

silnej konstnikeyi.
Toehodnie do drogi
zlr. 2‘50, wahadłowe z ł.  3 

poleca

Antoni Halski
h a u d e l  że lazny  

we L w o w i e ,  p lae  M a ry a c k i  1. 9.
Osobny magazyn niebii żelaznych na I. p.

Francuska mase
» i

d o  p o d ł ó j r ,

Mase woskowa4 4
i

Lakier bursztynowy
poleca

W. CZOPP
L ^ ń w , Ż ó łk iew sk a  1. 3.

\  f

Mam zaszczyt podać do wiadomości 
Szanownej P. T. Publiczności, że mą do
tychczasową praeown ę krawiecką pr/.cnio- 
«*em ped )! 3. plac Maryacki, wchód od 
ulicy Krętej,  w kamienicy Jaśnie Wgo Pa- 
i cn a  Bruuiekiego i wykonuję nadal ws~7- 
k:e roboty z  m a t o ,  j  j  J a k n a j l e p B z y o t  
w e d Ła g  o s t a t n i e j  la o c ly .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze
dniego z n a c z n i e  t e  ń s z y m  przeto Jestem 
w możności wyk> nywać wszekie zamówie
nia k n a j t  n i c j .

Z wysokim szacunkiem

F. Gfodziriski.

Grandes Nouvśautes en Etoffes d’Ameubl3ment.
Tapis et R id ea n s  de tons genres.

T a p i ś i  < lo  S < ? l l m ^ e < l e l ^ e r g ,

Mamy zaszczyt zawiadomić szer=ze koła naszej Publiczności, iż w dn!u 
jz is i i js iym  z  ̂ i; za! ś m y : Galicyjską krajGwa spółkę naftową pod firmą: 
,Stadnicki, Zuba, Konarski,' Kalinka, Kruszewski i Sp. - z kapitałem 
500.000 zł. w. a

Udem towarzystwa jest elrsploatacya ropy, w ślad zatem budowai ie 
rofineiyi i w ogóle wszelkie interesu w zakres prremymysłu naf.owego weto* 
tzące. Wobec foktu, i i tylke wielkiemi kapitałami m cina osiągnąć poważne 
r zuitoty wyklucz/łące hazard a dające pewne zyski, składamy gami jako 
włoży ciele sumę 100.000 zł. w. e. to jest 20.000 każdy.

Do z ło żen ia  u zu p e łn ia jące j  s u m y  z a y ra e z a m y  w szy s tk ich ,  kom n spraw 1 
rozwoiu  p r z ^ m is łu  krajowego leży na se rcu  i kto p r a g n ie  d la  wego k a p i t a 
łu  z o a le ś ć  m o żeb n e  zyski i korzysfDe oprocen tow an ie .

Musimy dodać, żo każdy przystępujący do naszej spółki staje się w jto- 
sunku ijp kwoty z jaką przystępuje współwłaścicielem wszystkich terenów, 
ropalń, maszyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spółki.

Za zo b o w iązan m  sw oje  w zg lęd em  sp ó łk i  o d p o w ia d a  w ła śc ic ie l  u d z ia łu  
i tylko k w o tą  z j a k ą  do spó łk i  p r z y s t ą p i ł  i n ie  będzie  do ż ad D je h  dalszych 

d o p ła t  z n iuS ionym .
Cena udiiału wynosi 500 (pięćset złotych) w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów p stanowi

liśmy zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć Da t-zy raty, z których picrws-.a 
równająca się połowie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieściepięćdziesiąt) zł. 
w. i». zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy udziału
j. 125 (stcdw&dzieś ia pięć) zł. w. a. najpóźniej dnia 1. hpca 1896 a trze
cia równająca się takżo jednej czwartej czę ci całej sumy udziału tj. 125 
(stodwadzbśuia pięć) zł. w. a. o tyle o ile się okaże potrzebną do rozwoju 
^uteresów —  zapłaconą być me. Bj ć jednak może, źe przy pomyślnym bie
gu przedsiębiorstwa zi płacenie t>j trzeciej raty okaże się zbyteczuem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lnb 
t.rz ch n a sz y rh  t e r e n a c h  pod Dadzorem fach o w y ch  teehuików.

Mają c nabyte znaczne tereny naftowe, w gronie sw. im Ldzi facho
wych i wiMki kapitał do dyspozycji, sądzimy, że spółka n .sza ma wielkie 
szanse pomyślnego rozwoju i z czas m przyczyni się do podniesienia ekono
mi -z-iego okolicy, w Ltór,-j rozpoczyna przedsiębiorstwo. — Zapraszamy prz-e- 
to Szanowną Publiczność do przyjęcia udziału w naszej spółce.

W sz e lk ic h  b l iż szych  informacyj udzie l i  Adam K al in k a ,  w łaśc ic ie l  
d ó b r  w JEtadlnej, poczta  Tarnów, i p. Stanisław Ż vba, w ła śc ic ie l  d ó b r  w  Gó
rze Z b y li to w sk ie j ,  poczta  Tarnów.

Pieniądze mają być odsyłane do Towarzystwa wząjemueeo kredytu 
w Krakowie, lub filii tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu (Łiinderbank) a oontn f irny: -Galicyjska 
krajowa spółka naftowa: Stadnicki, Zęba,  Konarski,  K alinka,  Kruszewski 

S f i lk a " .
Tarnów, 10 listopada 1895.

Jan  hr. Stadnicki, Stanisław Żaba, Henryk hr. Konarski, 
Adafn K alinka , Bobgław  Kruszewski.

Podpisz na udziały powyższej spółki przyjmuje p. Erazm Świercze* 
ki, Lwów, ul. Kościuszki 7.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, d o sta w  a od naj
pierwszej jakości opłatni*. 4  bu telk i u  9 
albo 2 litfry za 8 z łr., m łody 2 l i t r r  i  i h  
80 cent. B e o e d p U  f l e r t l ,  wfa eici«l 
dóbr, zam ek Golltsoh p r i  f i ta t a l t i  W Styryi.

 _____f E E Z K R W IS T O Ś Ć , B L A D A C Z K A , 
d  A M E N O H R H O E A ,
| ( O Y S M E N O R R H O E A , Z O Ł Z Y , e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmienny u

BLANCARBA
CENA!T«Vpou 100 p igu łek .  4  » 

1/2 f la k o n u 50 p igu łek  3  3 6  
f lakonu  sy r o p u   3  >

ROSTWOR I CUKIERKI *
8CIŚNIONE

BLANJCARDAl
Newralgle mięśniowe, h<R zehów, ] 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.
( F lak o n  r o s t w o r u . . . .  6  » 

CENA! 1/2 flakon r o s tw o r u .  3  7 6  
( Flaicon c u k ie r k ó w . . .  3  >

IZAŁCf 1VA I
(■ItsAIiwy t irodoh laaml—g

P R Z E C I W  B O L O M
SP R Z E D A Ż  H U R T O W A : B I  A I C A R D  A G ‘, 40, m e  B o n a p a rte , P A R Y Ż .

Wydayica i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litografii F ilie ra  i Spóiki,


